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W y c h o d z i codzien -
n ie  ran o  z wyjątK iem  
dn i pośw iątecznych .

D la  W . M . G d a ń s K a
P r z e d p ła t a  s miesięcznie z dodatkiem tygodniowym .Gość z nad Bał­

tyku“ odbierając w ekspedycji 2,53 guld. przez listowego w dom 
2,98 gultf. przez posłańca 3.00' guldeny.

O g lo s z e n ia i  12 fen. od wiersza milimetrowego, szerokości 38 m/m. Za 
reklamy od wiersza m/m szer. 67 m/m na stronie w dziale gospodarczym 
60 fen., na 2-giej lub w dalszym tekście 50 fen, na pierwszej stronie 75 fen. 
Drobne ogłoszenia: słowo tytułowe 20 fen, każde dalbie 10 fen. Ręko­
pisów nie zwraca się. — Ekspedycja otwarta bez przerwy od 7—6 popoł.

Redaktor przyjmuje od 4—5 po południu.
Konta Bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych w Gdańsku.

Postscheckkonto Nr. 2545 — Danzig — Konto czekowe: P. K. 0. 207 133 — Poznań. Telefon  8*4®*

Dla PolsKi
P r e n u m e r a t a :  miesięcznie z dodatkiem tygodniowym „Gosc z nad 

Bałtyku” przez listowego w dom 3,1! zł. Kwartalnie przez listowego 
w dom . lub na poczcie 9,33 zł. Pod opaską do Polski miesięcznie 
6,00 zł. Do Ameryki i Niemiec 6 00 guld.

O g ło s z e n ia :  20 gr. od wiersza milimetrowego, szerokości 38 m/m. Za 
reklamy od wiersza m/m szer. 67 m/m na stronie przed ogłoszeniami 53 gr.. 
na 2 lub dalszych stronach w tekście 75 gr., na pierwszej stronie 1,—zł.
Drobne ogłoszenia: słowo tytułowe 20 gr. każde dalsze 10 gr. — Ręko­
pisów nie zwraca się. — W razie przeszkód w zakładzie, spowodowa­
nych siłą wyższą, strajków lub t. p. wydawnictwo nie odpowiada za do­
starczenie pism a prenumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania.

Pojed. egz. 15 fen. gd. Administracja i Redakcja: Gdańsk-Danzig, Stadtgraben 6. W Polsce pojed. egz. 20 gr.

0 strefę wolnocłową 
dla Gdyni.

Dnia 17 bm. odbyło się w Warsza­
wie w  Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu posiedzenie Międzyministe­
rialnej Komisji dla spraw rozbudowy 
portu i miasta Gdyni, na którem de­
legat Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Grudziądzu dyrektor Henryk 
Krupski wygłosił referat o strefie 
Wolno-cłowej.

Referent zaznaczył, że jak najry­
chlejsze urządzenie w Gdyni strefy 

Cj wolno-cłowej, względnie stworzenie 
- w Gdyni w dalszym etapie portu wol­

nego jest nieodzowną koniecznością, 
poprostu rozwiązaniem problemu ro­
zwoju naszego portu, zwłaszcza o ile 
chodzi o skierowanie importu na port 
gdyński. Ponieważ techniczne roz­
wiązanie tej kwestji natrafia w  cza­
sie rozbudowy portu na pewne trud­
ności. zaproponował dyrektor Krup­
ski, aby tę kwestję rozwijać etapami 
i to w następujący sposób:

Przedewszyśtkiem należałoby zno­
welizować ustawodawstwo o postę­
powaniu celnemu w tym kierunku, a- 
by zdefinjować pojęcia magazynów 
celnych, tranzytowych, wolno - cło- 
Wych, akcyzowych i składów publi­
cznych, ponieważ w tym przedmiocie 
panuje w  prawodawstwie dotych­
czas prawdziwy chaos. Refe­
rent zwrócił się zatem do Ministra 
Skarbu z apelem o jak najrychlejsze 
załatwienie tej sprawy.

Po uskutecznieniu'nowelizacji na­
leży, zanim strefa wolno-cłowa bę­
dzie technicznie wykończoną, przy­
stąpić do budowy magazynów wol- 
ho-cłowych, które zdaniem referenta 
powinny być przedewszyśtkiem w  
rękach Rządu, celem uregulowania 
cen. względnie wydawać także kon­
cesje prywatne na budowę tego ro­
dzaju hangarów.

Wreszcie celem jak najszybszego 
Uruchomienia strefy wolno-cłowej 
należałoby niezwłocznie przystąpić 
do rozbudowy basenu wewnętrznego 
w porcie, który w  obecnej konstela­
cji portu nadawałby się najlepiej na 
Urządzenie w nim strefy w olnocło­
wej, względnie przez dalsze jego roz­
budowanie na stworzenie wolnego 
Portu.

W  związku z tymi postulatami i z 
Uwagi na konieczność odpowiednie­
go segregowania przedsiębiorstw 
przemysłowo-handlowych ubiegają­
cych się o wydzierżawienie nabrzeży 
U’ celu uskutecznienia tamże budo­
w li zgodzono się, aby dotyczące po­
dania załatwiane były prżez Mini­
sterstwo Przemysłu i Handlu po u- 
Przedniem wysłuchaniu zdania Ko- 
Ułisji opinjodawczej złożonej z repre­
zentantów Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, Skarbu i Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Grudziądzu.

Międzyministerialna Komisia przy­
jęła wszystkie dotyczące wnioski z 
tein, że reprezentant Ministerstwa

Wiluś ufundował nowy order.
Berlin, 28. 1. Prasa berlińska podaje 

obszerne sprawozdanie z niedzielnej 
uroczystości 70-Iecia urodzin ekscesarza 
Wilhelma w Doorn. Poza księciem 
Henrykiem pruskim, bratem ekscesarza 
oraz panią Zubkową, siostrą, obecni 
byli wszyscy członkowie rodziny Hohen­
zollernów. Pozałem przybyli do Doorn 
były król saski i byli wielcy książęta 
heski i szweriński.

Za kulisami uroczystości miał miejsce 
skandal rodzinny: żona ekscesarza 
Hermina, nieuznawana przez szereg 
Hohenzollernów zą cesarzową, nie po­
kazała się więc wcale, tłumacząc się 
rzekomą chorobą. Podczas kazania w 
kościele porównał nadworny pastor

Wilhelma II z apostołem Pawłem, taj­
nym cesarzem imperjum rzymskiego.

Po nabożeństwie nadal ekscesar? 
wszystkim uczestnikom uroczystości 
order specjalnie na ten dzień utworzo­
ny. B.

Wilhelm II o sobie i o wojnie.
Paryż, 26. 1. (Teł. wł.) W  wywiadzie, 

udzielonym francuskiej dziennikarce 
Querlin Wilhelm II oświadcza, że jest 
„starym człowiekiem“ , który myśli o 
tem, by w spokoju dokonać swych dni 
W sprawie ewentualności nowej wojny 
oświadcza: wojna jest nieubłaganem 
prawem etnograficznem, któremu zapo­
biec może moc Boga.

Olbrzymie izolatory

zawieszono na łańcuchach w Monte Generoso celem chwytania piorunów i uzyskania 
w ten sposób olbrzymiego napięcia kilku miljonów wolt.

W  Chinach bandyci ograbili
całe miasto.

Londyn, 28. 1. (tel. wł.) Jak donoszą 
pisma chińskie, 200 bandytów dobrze 
zorganizowanych i uzbrojonych w strzel­
by i rewolwery wkroczyło w poniedzia­
łek do miasta Hwangging w zatoce 
Hangtchau, zawładnęło komisarjatem 
policyjnym i rozpoczęło rabunek miasta.

Napastn icy podpa lili m iasto, zab ili 
30 m ieszkańców, przyczem  jedną, staru­
szkę spalili żyw cem  i 70 osób poranili.

Wreszcie przybył na pomoc miesz­
kańcom zagrożonego miasta oddział o- 
chotników chińskich. Wywiązała się 
walka. Zabito 20 komunistów, nim uda­
ło się rozpędzić bandę.

Komuniści porozlepiali w calem mie­
ście plakaty, wzywając ludność, aby nie 
płaciła długów, podatków i komornego 
i wspierała rządy sowieckie. ,

Przemysłu i Handlu przedstawi na 
następnem posiedzeniu Komisji re­
ferat omawiający zarządzenia Rządu 
w sprawie utworzenia strefy wolno­
cłowej w porcie gdyńskim.

Transporty tytoniu przechodzą przez 
port gdyński.

W tych dniach odbywa się przeładu­
nek w porcie gdyńskim tytoniu, nadesz- 
lego via Rotterdam dla Państwowego 
Monopolu Tytoniowego w ogólnej ilości

ca 750 ton; przewóz uskuteczniło P. P. 
Żegluga Polska statkiem „Katowice“ . 
Jest to tytoń w liściach, pochodzący z 
kolonij holenderskich i przeznaczony 
dla wyrobu cygar. Przeładunek usku­
tecznia przedsiębiorstwo ekspedycyjne 
„Atlantic“. Tytoń składa się narazie w 
rządowym magazynie, skąd, po prze­
sortowaniu, przetransportowany zosta­
nie do poszczególnych przetwórni Pań­
stwowego Monopolu. Następna partja 
tytoniu w ogólnej ilości około 1000 ton 
nadejdzie do Gdyni prawdopodobnie w 
połowie lutego, — * ■ '

Polski Zw iązek M aklerów  
Okrętowych w  Gdyni.

Dnia 28 listopada 1928 r. założono Pol­
ski Związek Maklerów Okrętowych w 
Gdyni (stowarzyszenie zapisane), które­
go celem jest prowadzenie wspólnych 
interesów zawodowych, przedstawiciel­
stwo tychże na zewnątrz i obrona inte­
resów poszczególnych członków związ­
ku. Do związku przystąpiły następują­
ce firmy: P. P. Żegluga Polska^ Polsko- 
Skandynawskie Tow. Transp. (Polska- 
rob), Polski Lloyd, Sp. z o. o., C. Hart- 
wig, Sp. Akc., Polska Ajencja Morska, 
Sp. z o. o.

Do zarządu związku należą pp.: dyr. 
Korzon, dyr. Kijewski, dyr. Cienciała.

Korespondencję dla Związku przyj­
muje p, dyr. A. Cienciała, ul. Świętojań­
ska p. adr. Polska Ajencja Morska.

Eksport jaj polskich 
przez Gdynię.

Dnia 22 bm. odbyło się w Izbie prze­
mysłowo-handlowej w Grudziądzu, po­
siedzenie pomorskich eksporterów jaj 
kurzych w związku z rozporządzeniem 
ministertswa przemysłu i handlu z dnia 
13 listopada 1928 r. (Dz. Ust. 1/29 poz. 5) 
o rejestracji przedsiębiorstw eksporto­
wych. Ponieważ odnośne rozporządze­
nie wchodzi w życie z dniem prawdo­
podobnie już 1 marca br. przeto kon­
ferencja pod przewodnictwem dyrekto­
ra Izby p. H. Krupskiego ustaliła wy­
tyczne co do prowadzenia kontroli nad 
eksportem jaj kurzych na Pomorzu 
przez Izbę przemysłowo-handlową w 
Grudziądzu i co do rejestracji dotyczą­
cych przedsiębiorstw.

Zgodzono się, by nie angażować sta­
łego inspektora jajczarskiego, lecz za­
prosić jednorazowo inspektora Izby 
przemysłowo-handlowej w Poznaniu, ce­
lem zbadania pomorskich przedsię­
biorstw jajczarskich w kierunku, czy 
nadają się do rejestracji w myśl usta­
wy, stałą zaś kontrolę będzie wykony­
wała Izba przem.-handlowa, w Grudzią­
dzu przez swego urzędnika odpowied­
nio poprzednio wyszkolonego.

Zgodzono się dalej, by Izba wydawała 
znaczki wywozowe, które będą nalepia­
ne na dokumentach przewozowych, 
stwierdzające, że dana przesyłka pocho­
dzi od rejestrowanej i kontrolowanej 
przez Izbę firmy eksportowej. Tylko 
przesyłki zaopatrzone takimi 'znaczka­
mi będą respektowane przez urzędy cel­
ne i odprawiane przez granicę. Docho­
dy uzyskane z tych opłat przeznaczono 
na wydatki złączone z kontrolą przed­
siębiorstw.

Ponieważ Gdynia specjalnie nadaje 
się do urządzenia magazynów prze­
twórczych, gdyż obecnie posiadamy li­
ii je okrętowe, łączące Polskę bezpośred­
nio z rynkami zagranicznemi, konsumu- 
jącemi polskie jaja kurze, a pozatem w 
najbliższym czasie otwartą zostanie w 
Gdyni chłodnia Wybudowana kosztem 
rządu, przewodniczący zaapelował do 
zebranych eksporterów, aby wspólnym 
wysiłkiem przystąpili do urządzenia ta* 
kiego przedsiębiorstwa w Gdyni.
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Zepsute kartofle przyczyną 
masowego zatrucia.

Amsterdam, 28. 1. (Teł. wł.) Z Rotter­
damu donoszą o masowem zatruciu u- 
czestników bankietu wydanego przez 
pewne towarzystwo ubezpieczeń. Prze­
bieg choroby jest, na szczęście lekki.

M. i. donoszą o panice, powstałej w 
teatrze Tivoli, do którego udali się u- 
czestnicy bankietu w liczbie 550 po 
skończonej uczcie. Wywołaną ona zo­
stała masowem opuszczaniem sali tea­
tralnej przez liczne zastępy dotkniętych 
zatruciem widzów, zapełniających 
wszystkie ubikacje, przyczem nie obe­
szło się bez tumultów.

Paryż, 28. 1. Prasa komunistyczna po­
daje sensacyjną wiadomość o powsta­
niu murzynów we francuskiem Kongo. 
Powstanie sroży się już od dwćch mie­
sięcy i przemilczane jest przez władze i 
prasę burżuazyjną. Murzyni są podob­
no zmuszani do ciężkich robót na rzecz

Londyn. (AW.) Donoszą z Afganista­
nu, że król Amanullah wraz ze swym 
bratem Inajatulahem rozwija w Kan- 
daharze ożywioną działalność, starając 
Się przeciągnąć na swoją stronę szczep 
Glilzai, który skłania się powoli na 
stronę króla Amanullaha. W Afgani­
stanie panuje obecnie ogromny chaos, 
gdyż poszczególne szczepy poczynają już 
walczyć pomiędzy sobą,

(AW.) Donoszą z Kabulu, że ostatnie 
zarządzenia emira Habibullah Ghadie- 
go dotyczące zamknięcia szkół wywoła­
ły w mieście wielkie oburzenie, tak, że 
opinja poczyna się zwracać przeciwko 
uzurpatorowi, który nie może opanować

Kronika telegraficzna
Tytus na pograniczu polsko-lltewskiem.

Wilno, 28. 1. (Teł. wł.) Z pogranicza 
litewskiego przerzuciła się na stronę 
polską epidemja tyfusu plamistego. W 
gminie P.udziszki zapadło na tyfus 26 
osób. Władze sanitarne przedsięwzię­
ły ostre środki zaradcze, a dowództwo 
KOP wysłało specjalnego lekarza na 
miejsce.

Zakończenie „rajdu gwiaździstego".
Rzym, 28. 1. (teł. wł.) Z Monte Carlo 

donoszą: Z 90 automobili, zgłoszonych 
do raidu gwiaździstego, przybyło do 
Monte Carlo przed zamknięciem tylko 
24 zawodników. Pierwszą nagrodę zdo­
był Węgier Szmick, drugą dr. Sprenger 
van Eijk (Holandjah trzecią Visser (Ho- 
landja). czwartą miss Bruce (Anglja), 
piątą Petit (Francja), szóstą Bernésku 
(Rumur.ja), siódmą Rommier (Francja), 
ósmą Meigeurat (Francja).

Okropna śmierć artystki filmowej.
Waszyngton, 28 1. (Teł wł.) Z Holly­

wood donoszą, że aktorka kinematogra­
ficzna Lena Wichart zginęła tragiczną 
śmiercią. Grając w filmie lotniczym 
bohaterkę, która w ucieczce przed 
swym prześladowcą ma wyskoczyć z 
samolotu ze spadochronem, zapomnia­
ła pociągnąć za sznurek otwierający 
spadochron i zabiła się na miejscu.

Ogromne śniegi we Włoszech, 
mrozy w Tyrolu.

Rzym, 28. I. (teł wł.) W północnej 
części Włoch szaleją śnieżyce i wichry 
W okolicy Udine powłoka śnieżna wy­
nosi 15 do 30 centymetrów. Pociąg oso­
bowy do Grado utkwił w śniegu. Połą 
czenia telegraficzne i telefoniczne mię­
dzy Medjolanem i Wenecją są częścio­
wo przerwane.

Z południowego Tyrolu donoszą o pa­
nujących tam silnych mrozach. W nie 
których mieiscowościach temperatura 
spadła do 20 st. poniżej zera.

Służba teatralna zawezwała natych­
miast policję i oddział służby sanitarnej. 
Foyer, garderoby, korytarze, przedsta­
wiały okropny widok. Gmach teatru 
poważnie ucierpiał. Plac przed teatrem 
również był tak mocno zanieczyszczony, 
iż spłukaniem go zajęła się straż ognio­
wa, przy pomocy swych wielkich węży 
gumowych.

Policja zajęła się wykryciem przyczy­
ny masowego zatrucia. Wszystkie reszt­
ki potraw w restauracji, w której od­
była się libacja, zostały skonfiskowane. 
Przypuszczalnie ucztujący spożyli ze- 

• psute kartofle.

francuskiego rządu i przemysłu. Pod­
czas robót nad budową kolei, łączącej 
Kongo z Oceanem, zmarło w krótkim 
czasie 15 000 murzynów. Gubernator 
Antonette krwawo tłumi bunty murzyń­
skie. W.

zupełnie sytuacji. Wielki kłopot spra­
wiają zwłaszcza Habibullahowi tłumy 
zbiegów z prowincji, którymi przepeł­
niony jest Kabul. Wygnańcy ci prze­
chylają się coraz bardziej na stronę A- 
manullaha.

Londyn, 27. 1. (AW.) Według wiado­
mości z Indyj, klucz sytuacji w Afgani­
stanie polega na decyzji kilku najpo­
tężniejszych szczepów zachodnich, które 
do tej pory nie opowiedziały się ani za 
Amanułłahem ani za Habibullahem.

(AW.) Z Peszawar donoszą, iż Omar 
Chan, który niedawno .zbiegł“ z Allaha- 
bad, ruszył na czele plemion szinwarl- 
sów i momandów na Kabul.

Trocki nio uciekli
Oficjalny komunikat rządu sowieckiego.

Warszawa, 28. I. (tel. wł.) Z Moskwy 
donoszą o losie Trockiego, co następuje:

Komunikat oficjalny władz sowiec 
kich stwierdza, iż wszelkie pogłoski o 
ucieczce Trockiego są bezpodstawne. 
Trocki znajduje się pod ścisłą kontrolą 
czerezwyczajki.

Aresztowani opozycjoniści wysłani 
zostali na Sybir.

Parowiec zatonął wraz z 70 Indimi 
załogi.

Nowy Jork, 28. I. (tel. wł.) Na 100 
mil na południe od Szanghaju podczas 
gwałtownej burzy zatonął parowiec „Lu 
Si“ . Zginęło 70 osób załogi z kapita- 
n*Mu na czele. 40 ludzi z załogi przez 
dwa dni tułało się po morzu w otwar­
tej łodzi, aż wreszcie jeden ze statków 
przybyły na ratunek, przejął ich na po­
kład.

śnieżyce w Polsce.
Warszawa, 28. 1. (Tel. wł.) Ze Lwowa 

donoszą, że z powodu olbrzymich zamie­
ci śnieżnych wstrzymano pociągi, od­
chodzące ze Lwowa na przeciąg 24 go­
dzin. Na linji Lwów—Kamionka Stru- 
miłowa utknęły w polu dwa pociągi 
osobowe, na linji Lwów—Sambor po­
ciąg towarowy. We Lwowie pada śnieg 
przy silnym wietrze.

Umorzony włoski dług państwowy.
Rzym, 28. I (teł. wł.) Dobrowolne 

ofiary, złożone premjerowi przez licz­
nych ofiarodawców na umorzenie dłu­
gu państwowego, wynoszą 693 milj. li­
rów w papierach wartościowych. Pa­
piery te spalono, zmniejszając o tę su 
tnę dług wewnętrzny państwa.

Katastrofa ua morzu.
Madryt 28 I (tel. wł.) Na wybrze­

żu Portugalji statek grecki , Penelope“ 
zderzył' się z okrętem angielskim i za­
tonął.

W  interesie wyżywienia Niemiec.
Berlin, 28. 1. Na okręgowym zjeździe 

demokratów przemawiał minister apro­
wizacji Rzeszy Dietrich, który zazna­
czył, że mimo wszelkich przeszkód, dą­
żyć będzie do zawarcia traktatu han­
dlowego z Polską w interesie wyżywie­
nia Niemiec. Zupełnie słusznie twier­
dził mówca, że po porozumieniu się z 
Polską będą Niemcy mogły łatwiej u- 
zgodnić swój stosunek do Francji.

Prasa nacjonalistyczna i komuni­
styczna niemiecka przemilcza wywody 
ministra Dietricha B,

Obchód ku czci Kilińskiego.
Warszawa, 28. I. (tel. w ł) Komitet 

obchodu rocznicy zgonu Kilińskiego u- 
rządził uroczystość. Rozpoczęła się ona 
nabożeństwem w katedrze św. Jana, Z 
kościoła pochód udał się na rynek Sta­
rego Miasta. Prezydent miasta Słonim­
ski ofiarował Plac Krasińskich pod bu­
dowę pomnika Kilińskiego. W sali Ra­
dy Miejskiej odbyła się krótka akade- 
mja. Dłuższy odczyt historyczny wy­
głosił prof. Henryk Mościcki. Wieczo­
rem w Teatrze Wielkim odbyło się ga­
lowe przedstawienie „Hrabiny“ Mo­
niuszki.

W  Rumunji srlonął teatr.
Warszawa, 28 I. (tel. wł.) Jak dono­

szą z Bukaresztu, spłonął budynek tea­
tru miejskiego w Tecucu. W gmachu 
tym znajdowało się również kino, w 
którem odbywało się przedstawienie. 
Wśród ludności powstała panika, pod­
czas której wiele osób zginęło. Między 
ofiarami jest wiele dzieci. Dokładna 
liczba ofiar nie jest dotychczas znana. 
Bliższych szczegółów brak.

Tragiczna śmierć 25 robotników.
Londyn, 28. I. (tel. wł.) Jak donoszą 

z zagłębia węglowego, w kopalni ,,Re- 
ton“ wydarzyła się straszna katastrofa. 
Mianowicie winda, zwożąca nadół robot­
ników, urwała się z 25 robotnikami. 
Wszyscy ponieśli śmierć na miejscu.

Wspólnik fałszerza Lewina aresztowany.
Berlin, 8. 1. (teł. wł.) Jak donosi 

„Nachtausgabe“, policji kryminalnej u- 
dało się zaaresztować drugiego proku­
renta oszukańczego domu bankowego 
Loewenberg, 30-letniego Ewalda Mon- 
taga. Zaaresztowano również szofera 
prywatnego właściciela wspomnianej 
firmy. Właściciel sam dr. Lewin dotąd 
się jeszcze ukrywa.

i  centnary fałszywych brylantów
skonfiskowała policja warszawska 

u przemytników.
Warszawa, 28 I. (tel. wł.) Na poczcie 

aresztowano kierownika ambulansu

Berlin, 28. 1. Organ junkrów pruskich 
„Deutsche Tagesztg.“ podaje na naczel- 
nem miejscu alarmujące wiadomości pt 
„Polska militaryznje swoje pogranicze“ . 
Pismo zapytuje, czy Polsce chodzi je­
dynie o obronę swoich granic, czy też 
ma ona plany ofenzywne (zaczepne).

Berlin, 28. 1. Telegraphen-Union dono­
si z Kreuzwaldu hakatystyczne wystą-

Warszawa, 28. 1. (Tel. wł.) Holender­
skie konsorcjum finansowe złożyło rzą­
dowi polskiemu ofertę na udzielenie 
zbiorowej pożyczki dla samorządów, w 
wysokości 150 miljonów dolarów. W po-

pocztowego kursującego pomiędzy Cie­
szynem polskim a czeskim, Franciszka 
Kocińskiego, który trudnił się szmu­
glem fałszywych brylantów przez gra­
nicę Kocińskiego aresztowano w chwi­
li, gdy wysłał do swych wspólników w 
Warszawie paczkę, zawierającą 8 kilo 
przemyconych brylantów czeskich. Po­
licja przeprowadziła rewizję u jego 
wspólników w stolicy i znalazła 200 kilo 
fałszywych brylantów, które skonfisko­
wała, osadzając w areszcie Ajzenberga 
i Szatejkę> dwóch wspólników areszto­
wanego w Katowicach.

Program Dnia 
Prasy Pomorskiej.

Organizację „Dnia Prasy“ zarząd Syn­
dykatu Dziennikarzy Pomorskich po­
wierzył specjalnemu komitetowi wyko­
nawczemu, w skład którego wchodzą: 
redaktor R. Wasilewski, prof. Szczeb- 
łewski, red. L. Łydko, J. Zagierski, J. 
Zasacki, J. Kunert, J. Stanach i L. Do­
liński.

Komitet wykonawczy ustalił następu­
jący program „Dnia Prasy“ :

Godzina 11: Konferencja prasowa go­
spodarcza z łaskawym współudziałem 
przedstawicieli rządu, władz, samorzą­
dów i sfer gospodarczych; przedmiotem 
kilkugodzinnych obrad będą zagadnie­
nia gospodarcze Pomorza.

Godzina 17: Obiad na cześć gości Syn­
dykatu.

Godzina 20: Przedstawienie w Teatrze 
Miejskim.

Godzina 22: Bal Prasy w pięknie 
przystrojonych i wspaniale oświetlonych 
salach „Królewskiego Dworu“.

Pracami dekoracyjnemi kieruje ar- 
tysta-malarz prof. Szczeblewski. Dzie­
siątki pięknych pań pomorskich już 
dziś czynią przegląd swych strojów ba­
lowych, aby wybrać najpiękniejszy na 
Bal Prasy.

Napad na policjanta pod Brodnicą.
Dnia 24. bm. dwóch nieznanych o- 

sobników napadło i postrzeliło posterun­
kowego p. Gulczyńskiego z posterunku 
Brodnica, gdy wracał do domu szosą 
Brodnica—Karbowo.

Jak się okazało, otrzymał on postrzał 
w usta. Zarządzony natychmiastowy po­
ścig przyczynił się do ujęcia sprawców, 
którymi są: Jan Kiniecki i Jurkiewicz 

Alfons, obaj z Chełmży. Odstawiono 
ich do więzienia.

Stan wody Wisły w dniu 28. 1. rano: Zawi­
chost 0,99, Warszawa 1,40, Płock 0,88, Toruń 
1,50, Fordon 1,39, Chełmno 1,31, Grudziądz 1,38, 
Korzeniewo 0,93, Piekło 0,86, Tczew — 0,32, 
Finlage +  1,98, Schfevenhorst 2,18.

pienie posła nacjonalistycznego dr. 
Quaatz‘a z okazji zjazdu partji niemiec­
ko narodowej. Mówca ostrzegł zebra­
nych przed groźną akcją polską na nie­
zabezpieczone niemieckie prowincja 
wschodnie. Atak ten motywował mów­
ca poglądem, że w Polsce nastąpi wkrót­
ce ostra dyktatura wojskowa. B.

życzce tej zainteresowane zostałyby 
w szystkie w iększe miasta w Polsce.

Gwarancją pożyczki mają być majątki 
nieruchome gmin miejskich i poręczenie 
rządu.

Rząd polski a sprawa 
Kas Chorych.

Poznań, 28. I. (AW.) Dzisiaj przybę- 
3ą do Poznania delegaci M in isterstwa 
Pracy i Opieki Społecznej na zaprosze­
nie Związku Lekarzy, celem ustalenia 
linji wytycznej do zlikwidowania zatar­
gu wynikłego wyłącznie z winy okręgo­
wego Związku Kas Chorych. Związek 
Lekarzy podejmuje jeszcze jedną próbę

zgody, lecz napotyka na szykany ze 
strony Kas Chorych, jak to miało miej­
sce w Kościanie, gdzie miejscowa Ką^a 
Chorych odrzuciła propozycję wszczęcia 
rokowań z lekarzami, tak miejscowymi 
jak i centralą Związku Lekarzy. Na­
leży przypuścić, że delegaci Minister­
stwa potrafią zlikwidować zatarg.

Powstanie murzynów 
w Kongo.

Zamęt w Afganistanie.

Niemcy strasią PoIaRami.

Pożyczka dolarowa 
dla miast polskich?
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PolsKo-niemiecKie 
prowizorium drzewne.

Warszawa, 26 stycznia.
Świeżo zawarto z Niemcami prowi- 

zorjum drzewne po długich i przewle­
kłych rokowaniach. Ze względu na do­
niosłe znaczenie wywozu drzewa dla 
bilansu handlowego, zwróciliśmy się do 
dyrektora Rady Naczelnej Związków 
Drzewnych w Polsce, p. Witolda Czer­
wińskiego.

— Polsko - niemieckie prowizorjum 
drzewne zawarto na zasadach układu 
zeszłorocznego. UmoWa przyznaje Pol­
sce prawo eksportu do Niemiec 1.200.000 
metrów sześć, drzewa tartego, w za­
mian za co Polska nie będzie robiła 
żadnych trudności przy wywozie surow­
ca, t. j. drzewa obrobionego. W ramach 
zawartego układu pozostawił sobie nasz 
rząd wolną rękę w dziedzinie wywozu 
olszyny.

— Jakie korzyści odniosą warstwy 
gospodarcze z dokonanych posunięć?

— Są one bardzo szczęśliwe i odbiją 
się niewątpliwie dodatnio na fabrykacji 
dykt i fornierów. Polska w tej gałęzi 
ma przemysł tęgo rozwijający się. Jak 
miecz Damoklesa wisiał nad nim nie­
ograniczony eksport olszyny. Obecnie 
rząd ma możność regulowania kwestji.

— Czy układ doszedł do skutku ze 
znacznem opóźnieniem dla życia gospo­
darczego?

— Tak jest, niestety... Znaczne o- 
późnienie obniża niewątpliwie wartość 
prowizorjum. Ale sprawa nie była w 
naszej mocy. Rada Naczelna Związków 
drzewnych nawiązała ongi bezpośredni 
kontakt z odpowiedniemi czynnikami 
w Niemczech i w wyniku obustronnych 
rozmów podpisano 12-go listopada roku 
ubiegłego protokuł, ustalający zasady 
przyszłego układu. Z tej i z tamtej 
strony domagano się zawarcia prowi­
zor jum przed upływem listopada. Rząd 
nasz wziął sobie do serca całe zamie­
rzenie i zlecił posłowi w Berlinie naj­
prędsze pchnięcie zagadnienia na drogę 
dyplomatyczną. Od owej chwili do 
szczęśliwego zawinięcia do przystani 
upłynęły dwa miesiące. Tymczasem 
okoliczności wytworzyły na rynku; ¡fm- 
pewne położenie, które zaciężyło na 
rozwoju przemysłu drzewnego w Rze­
czypospolitej. Eksploatacje leśne ule­
gły zawieszeniu, w następstwie czego 
bezpowrotnie utraciliśmy część okresu 
rębnego.

— Czy przyznany nam kontyngent

wwozu drzewa tartego do Niemiec za 
rok ubiegły wykorzystano całkowicie?

— Kontyngent zeszłoroczny wyczer­
pano w dziewięćdziesięciu procentach, 
które wyrażają się w liczbie 1.140.000 
metr. sześć. Niewyczerpanie umowy w

Sao Paulo (Brazylja). Wobec stale po­
wtarzających się doniesień o cudach w 
Sao Paulo, a z tych niektóre ludność 
tutejsza uważa za prawdziwe, zdołano 
wówczas stwierdzić, że zakonnica w 
Campinas. jednego z większych miast 
stanu Sao Paulo, cudownie została-na­
znaczona ranami Chrystusa, co ma być 
powtórzeniem się cudu św. Franciszka 
z Asyżu.

Sprawą żywo interesują się w Rio de 
Janeiro i Sao Paulo, a dzienniki z oby­
dwóch miast przesłały swych sprawo­
zdawców Nie mogąc widzieć się z za­
konnicą, sprawozdawcy zasięgli wiado­

całej pełni łączy się z osłabieniem ru­
chu budowlanego w Niemczech.

— Jaki jest udział lasów państwo­
wych w ogólnej gospodarce leśnej Pol­
ski?

— Stanowią one silę wyrażającą sic 
w 51% podaży i użytku drzewnego. O- 
koliczność ta sprawia, że polityka .cen 
państwowych przedsiębiorstw leśnych 
wpływa na rozwój eksportu drzewa pol-

mości u biskupa w Campinas, który po­
twierdził wiadomości.

Zakonnicą jest siostra Amalia z za­
konu Zranionego Serca Jezusa, liczy 
lat 27.

Wpaździerniku siostra Amalia nagle 
zachorowała, wpadając w silną gorącz­
kę, podczas której otworzyły się trzy — 
centymetrowe rany na rękach, nogach i 
piersi. Rany następnie zaschły, pozosta­
wiając po sobie czerwone znaki. Po pe­
wnym czasie wypadek się powtórzył. Bi­
skup miejscowy zawiadomił o tern nun­
cjusza papieskiego. Jest to pierwszy za­
notowany wypadek stygmatyzacji na 
zachodniej półkuli.

Olbrzymi drylowniK amerykańskie

W  prerjach Idaho w Ameryce Północnej posługują się maszynami rolniczemi, które 
w ciągu 10 godzin obrabiają 150 akrów ziemi. (1 aker amerykański równa się

naszyje 0,630 morgom).

Zakonnica posiadająca 
znamiona ran Chrystusowych

Bolesław Koreywo, 33)

Zezowate
sumienie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy)

Powstał pospiesznie i pożegnawszy 
Kubickiego lekkim skinieniem głowy 
wyszedł z pokoju.

Ręka Kubickiego, wyciągnięta ku Ba­
ryłce dla uścisku pożegnalnego, opadła 
na kolana

— Ho, ho, coś nowego... ten smarkacz 
coś przeciw mnie knuje. Trzeba się 
mieć na baczności, — pomyślał Kubic­
ki, przysłuchując się odgłosowi oddala­
jących się kroków Baryłki.

Przytulny półmrok panował w poko­
ju bawialnym mieszkania doktora Kre- 
chowieekiego, gdzie w tej chwili sie­
działa w towarzystkie doktora Hela po 
zakończeniu przyjęć pacjentów.

Stojąca lampa elektryczna, przyćmio­
na jedwabnym abażurem batikowa- 
nym, rzucała na twarze siedzących sła­
be, różnobarwne refleksy, pozostawiając 
resztę pokoju prawie w zupełnym cie­
niu

Siedzieli milcząc, mieli bowiem na u- 
szaeh słuchawki radjowe i przysłuchi­
wali się jakiemuś radjoodczytowi, wy­
głaszanemu ze swadą przez jednego ze 
znanych miejscowych literatów.

W pewnej chwili odezwał się Krecho­
wiecki:

— No, panno Helo. teraz nastąpi nad­
program chyba już tego słuchać nie 
będziemy ?

— A pewnie... — odparła Hela, zdej­
mując słuchawki: te nadprogramy nie 
są istotnie ani zabawne, ani ciekawe. 
Wciąż tylko Rrrogoziński i Rrrogoziń. 
śki! — zawołała, przedrzeźniając mów­
cę, wygłaszającego stale nadprogramy 
radjowe.

Krechowiecki też odłożył słuchawki i 
rzekł:

— Mam jeszcze całą godzinę wolną,
0 szóstej i pół muszę odwiedzić jeszcze 
dwóch chorych. Mogę pozwolić sobie na 
chwilę odpoczynku.

— Możeby pan doktór zdrzemnął się
trochę ? — życzliwie zaproponowała
Hela.

— A cóż to, czy uważa mię pani już 
za starca, czy niedołęgę? — uśmiechnął 
się Krechowiecki.

— Uważam, że pan, panie doktorze, 
stanowczo za wiele pracuje i dlatego 
winien też dbać o należny mu odpoczy­
nek.

— To też dbam o to a za najmilszy 
odpoczynek uważam pogawędkę z pa­
nią.

— Bardzo mi milo, lecz wątpię, aby 
rozmowa ze mną mogła być prawdzi­
wym odpoczynkiem dla pana doktora

— Ja zaś twierdzę, że tak jest istotnie
1 dlatego chętnie spędzę z panią tę po­
zostającą mi dla odpoczynku godzinkę.

— Nie będę się spierała z panem, pa­
nie doktorze . — odparła Hela z uśmie­
chem: pogawędka z panem jest mi zaw­
sze miła.

— Teraz znów ja pozwolę sobie wąt­
pić o tem, — zauważył Krechowiecki: 
a. dla potwierdzenia słuszności swych 
wątpliwości pozwolę sobie w tej chwili 
rozpocząć rozmowę o tem, o czem pani 
rozmawiać ze mną nie lubi.

— A cóż to za temat ? — zdziwiła się 
szczerze Hela.

— Chciałbym zapytać panią i odebrać 
na to zupełnie szczerą odpowiedź, czy 
pokutuje jeszcze w główce pani myśl 
spróbowania szczęścia na polu arty 
stycznem ?

— Oh, proszę nie kpić ze mnie, panie 
doktorze! — zawołała rumieniąc się.

— Ani mi na myśl nie przyszło kpić z 
pani... —- odparł poważnie Krechowiec­
ki, ujmując dłoń Heli: lecz uważam za 
mój obowiązek poznać głębiej i jej ukry­
te dążenia. I to nie w celu przeciwsta­
wienia się im, lecz może właśnie d!a te­
go, aby, o ile jej upodobania artystycz­
ne są silniejsze od mych może zbyt re­
alistycznych na tę karjerę poglądów, 
móc dopomóc pani do urzeczywistnienia 
jej marzeń.

—  Nie bawię się już, panie doktorze 
w dziedzinie a nieziszczalne marzenia.

— Nie wierzę w to. Każdy człowiek 
oddaje się marzeniom i projektuje do­
konanie czegoś na tem lub innem polu. 
Nie mówię tu tylko o polu artystycz- 
nem...

—Proszę mi wierzyć, że niemam o- 
becnie żadnych ukrytych projektów na 
przyszłość — przerwała Hela.

— A więc czy mam przez to rozumieć, 
że obecny jej zawód odpowiada upodo­
baniom pani?

— Po głębszym namyśle przekonałam 
się, że tak... — szczerze odparła Hela: to, 
o czem marzyłam niedawno, uznałam 
za niezdrowe mrzonki.

— Cieszyłoby mię to niezmiernie, 
gdyby tak było istotnie — zauważył 
Krechowiecki.

— Gdyby bowiem miała pani w sobie 
Pęd artystyczny, nie zrezygnowałaby z

skiego. Nierozważna zatem polityka 
cen w celu uzyskania rekorodowej do­
chodowości może przyczynić się do ta­
mowania naszego wywozu.

— Niech pan dyrektor raczy wy­
jaśnić, czy pożądane jest uzależnienie 
naszego eksportu od jedynego rynku 
niemieckiego?

— Powinniśmy zdobywać i inne, a 
przedewszystkiem zamorskie. Nie wol­
no odłogiem pozostawiać tego zagadnie­
nia. Doświadczyliśmy przecież po wy­
buchu celnej wojny z Niemcami (roku 
1925), co oznacza zawisłość od jednego 
tylko miejsca zbytu. Wtenczas zwró­
ciliśmy uwagę na Anglję. Istotnie, w 
latach 1926 i 1927 osiągnięto poważne 
postępy. Dopiero w roku ubiegłym 
współzawodnictwo drzewa skandynaw­
skiego i sowieckiego zahamowało sto­
sunki drzewne z Albionem. Dla utrzy­
mania niektórych już zdobytych pozy­
cji koniecznością jest rozsądna polity­
ka cen, gdyż tylko cena surowca roz­
strzyga o wzmożeniu wywozu.

— Jaką rolę odegrała Rada Naczel­
na Związków drzewnych przy zawar­
ciu prowizorjum?

— Skutkiem podpisania nadmienio­
nego powyżej protokułu ^torowała dro­
gę do porozumienia obu rządów. Sta­
nowcza postawa zainteresowanych sfer 
polskich w kwestji wydania urzędowe­
go zakazu wywozu do Niemiec drzewa 
nieobrobionego wpłynęło niewątpliwie 
na przyśpieszenie decyzji rządu nie­
mieckiego, który ociągał się z wznowie­
niem rokowań.

' A. S.

O zreformowanie stndjaw prawniczych 
w Polsce.

Rady wydziałowe wydziałów praw­
nych uniwersytetów w Polsce złożyły 
departamentowi szkół wyższych swe 
projekty w dziedzinie zreformowania 
studiów prawniczych w Polsce. Do­
tychczasowy statut wydziałów praw­
nych jest zaprzestarzały. Profesorowie 
prawa uważają za konieczne zwiększyć 
ilość przymusowych seminarjów. Pew­
ne ulgi wprowadzone tnają być w do­
tychczasowym systemie egzaminów, 
wszystkie bowiem egzaminy roczne od­
bywają się na tym samym wydziale w 
jednym dniu. Wprowadzenie nowego 
systemu nauki na prawie nastąpi z ro­
kiem akademickim 1929 30

Kursu pclskil Posyłaj swego ucznia 
ao Ta w. Młodzieży Kupieckiej!

projektu rozpoczęcia karjery teatralnej 
lub innej po pierwszym potknięciu się 
na tej śliskiej a istotnie ciernistej nie­
raz drodze.

— Pan doktór coprawda trochę za 
czarno zapatruje się na karjerę arty­
styczną- A przecież według twierdzenia 
słynnej śpiewaczki australijskiej miss 
Scotney dla osiągnięcia sławy na polu 
artystycznem jest niezawodna recepta: 
na sławę składa się bowiem 20% uzdol­
nień, 20% pilności, 20% umiejętności 
współżycia z ludźmi, 20% kokieterji i 
20% szczęścia. Z tego wszystkiego zro­
biona mieszanina daje podobno stupro­
centowe powodzenie... — replikowała 
Hela śmiejąc się.

— Pani żartuje, panno Helo! Gdvby 
wierzyła pani w skuteczność tej recep­
ty, nie omieszkałabyś zastosować jej 
do siebie.

— W każdym razie, brakuje mi bo­
wiem aż 00% tworzywa tej sławodajnej 
mieszaniny.

— A mianowicie?
— Mianowicie: uzdolnień, kokieterii i 

szczęścia... — odparła líela poważnie­
jąc

— Co do uzdolnień to należałoby je­
szcze je zbadać. Kokieterji, tej wrodzo­
nej, bezwiednej kokieterji,tej — że tak 
powiem — w lepszym gatunku posia­
da każda kobieta poddostatkiem, o ile 
nie jest szpetną, a szczęście jest mojem 
zdaniem dostępne każdemu z nas, gdyż 
szczęściem jest przecież przeświadcze­
nie o nałożyłem spełnieniu naszego obo­
wiązku w stosunku do bliźnich, do soo- 
łeczeństwa całego... — zauważył Kre­
chowiecki.

(Ciąg dalszy nastii-i).

\
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Bogaty połów policji łódzkiej.
Warszawa, 28. I. (tel. wł.) Z Łodzi 

donoszę, o nowych aresztowaniach w 
zwięzku z likwidację groźnej bandy, 
która w Łodzi i okolicy urzędzala na­
pady rabunkowe oraz dokonywała śmia­
łych włamań. Na czele szajki stali 
bandyci Kaczmarek i Strzeciński, któ­
rzy obecnie, unieszkodliwieni, nie szczę­
dzę swoich kumpanów.

Dotychczas władze bezpieczeństwa 
osadziły w areszcie około 30 osób. któ­
re pozostawały w ścisłym kontakcie z 
bandytami, czy to w charakterze współ-

Lwów, 28. 1 (Tel. wł.) W więzieniu 
sędowem doszło do burzliwej awantury, 
wywołanej przez komunistów. 30 ko­
munistów, wypuszczonych na prze­
chadzkę na dziedziniec więzienny, ude­
korowało się nagle czerwonemi wstąż­
kami i zaczęło śpiewać pieśni komuni­
styczne. W więzieniu zapanował wielki 
chaos; inni więźniowie usiłowali ■uę z

W trzecim dniu rozprawy nagromadziło się 
przeć.wko Lewandowskiemu tyle dowodów ob­
ciążających, że już jasnem było dla wszystkich, 
że zakończenie dla oskarżonego nie będzie ko­
rzystne. Rozprawa dzisiejsza dobiega ku koń­
cowi a rezultatem drobiazgowegj przewodu są­
dowego jest wyrok, polany w sobotnim nu- 
meize „Dziennika Bydg.". Tłum publiczności 
zalega wnętrze gmachu. Ścisk nie do opisania. 
Wskutek natłoku w korytarzach szyby zostały 
powybijane. Ulice pełne ciekawych, którzy mi­
mo mrozu, stoją po kilka godzin i dzielą się 
wiadomościami, nie mogąc wejść do środka 
gmachu.

O godz. 9 z minutami wchodzi trybunał na 
salę. Lewandowski przygnębiony bardziej, niż 
w dniach poprzednich. Unika wzroku publi­
czności, zasłaniając się ręką. Przewodniczący 
na sali rozpraw przeprowadza eksperyment, 
ażeby udowodnić Lewandowskiemu, że ślady 
od kitu są inne, niż ślady od krwi. Lewandow­
ski po tym eksperymencie, jakby zawstydzony, 
milczy.

Następnie zeznaje świadek Chruściński, ko­
lega Lewandowskiego, mówiąc, że oskarżony 
często się przed nim przechwalał, iż w domu 
śpi na puchach i materacach, że ma wiele słu­
żby itp.

Zeznaje z kolei Miżykówna, pracownica z 
Pcpege, ostatnia narzeczona Lewandowskiego. 
Miżykówna liczy lat 20, jest dość przystojną 
blondynką. Świadek zeznaje, że otrzymała 
od oskarżonego prezenty i pierścionki, zegarek 
i że Lewandowski przechwalał się, iż w kwie­
tniu obejmie po rodzicach majątek i pobiorą 
się, świadek na serjo nie brał tych oświad­
czeń. Podczas zeznań Miżykówny oskarżony 
patrzy na świadka z przebłyskiem nienawiści 
w oczach a następnie zasłania twarz rękoma. 
Siostra jej, iako świadek podaje mniej więcej 
te same szczegóły. Przedostatnia narzeczona 
Lewandowskiego, niej. Pyszerówna, również o- 
pcwiada o tern, jak się oskarżony przed nią 
chwalił ze swego bogactwa, zapraszał ją nawet 
do swych „dóbr" na polowanie, ofiarowywał 
prezenty: buciki, zegarek, rower. Przy słowach 
„zapraszał na polowanie” — galerja wybucha 
śmiechem.

Zeznaje trzecia narzeczona, obecnie mężat­
ka, Znan.ecka 1 przed nią Lewandowski chwa­
lił się, że jest b. bogaty, w domu są trzy ku­
charki i fortepian za 3.000 zł, i że w domu nikt 
nic nie robi, tylko gra na fortepianie.

Na pytanie prokuratora, dlaczego oskarżo­
ny tak zmyślał, Lewandowski odpowiada, że 
ta mówił pod wpływem alkoholu. Świadkowie 
zeznają, że opowiadał o tem zupełnie serjo i na 
trzeźwo.

Świadkowie odwodowi nic do sprawy nie 
wnoszą a powtarzają tylko same bajki, których 
tak mnóstwo po mieście krążyło na temat tej, 
tak niesamowitej zbrodni.

Trybunał wszakże chcąc wyczerpać wszyst­
kie środki, aby dać jak najdalej idącą oskarżo­
nemu możność obrony, nie rezygnuje z zeznań 
tych świadków. Sensacją było zeznanie świad 
ka Krausego, st. post. poi. państw,, który prze­
słuchiwał Lewandowskiego po aresztowaniu. 
Świadek zezna.e, że w czasie spisywania pro­
tokółu spytał znienacka Lewandowskiego: „Ko 
mu więcej ciosów dałeś", a gdy Lewandowski 
nie zrozumiał pytania, świadek powtórzył: ,,ko­
mu więcej „hibów zadałeś? . AVtenczas L e­
wandowski odpowiedział: „Matka dostała wię­
cej' — Oskarżony zrywa się i mówi, że tą 
krzywoprzysięstwo.

Z kolei zeznaje sędzia dr. Stein, który pro-

towarzyszów zbrodniczych wypraw, czy 
też w charakterze paserów. M. in. po­
licja aresztowała dróżnika kolejowego 
z pod Łasku, który wskazał bandytom, 
gdzie mogą łatwo ukraść 2 krowy i o- 
biecał. że kupi obydwie skradzione kro­
wy za 400 zł. Bandyci krowy skradli, 
przyprowadzili do owego dróżnika, któ­
ry jednak zapłacił im tylko 200 zł.

— Niech, psiakrew, ten oszukaniec 
też siedzi! — oświadczy! obecnie Kacz­
marek.

cel swych wydostać. Hałasy więzienne 
zgromadziły na ulicy tłumy ludzi; tłu­
my te rozproszyła policja. Równocześ­
nie oddział policji wkroczył do gmachu 
więzienia Kiedy urzędnicy chcieli prze­
prowadzić rewizję w celach komuni­
stów, ci stawili czynny opór. Kilkuna­
stu z nich musiano zamknąć w osob­
nych celach.

wadził pierwiastkowe dochodzenia. Niekorzy 
stna również hyłc zeznanie świadka Beigarda, 
posterunkowego, który pierwszy aresztował na 
mic-'scu Lewandowskiego. Świadek zeznał, że 
w czasie dokonywania przez trybunał sędz ow- 
ski w dniu wczorajszym wizji lokalnej na miej- 
:cu, Lewandowski odgrażał się świadkowi s o 
wami: „Czekaj, psiakrew cholero, jak ja wyjdę, 
to ci pokażę!".

Pizewód sądowy ukończony. Po przerwie 
obiadowej zabiera głos prokurator p. Dewiński 
w wspaniałem swem dwugodzhinem przemó­
wieniu, szkicuje tlo zbrodni, na którem wystę 
puje jako ponury aktor, nikt inny, tylko Le­
wandowski. W odpowiedzi zabiera głos obroń­
ca mec. Siatecki i aczkolwiek wszyscy wiedzą, 
że broni straconej reduty, to jednakże zdolnv 
prawnik i wnikliwy psycholog stara się w taj­
nikach ponurej duszy oskarżonego znaleźć żyw: 
szą iskrę, któraby na korzyść oskarżonego mó-

W mieszkaniu Tomasza Bondarewi- 
cza we wsi Komuchy pod Bieniakonia- 
mi odbywała się zabawa. Około północy 
dom otoczyło 11 uzbrojonych w karabi­
ny i rewolwery bandytów. Po zasypaniu 
gradom , ku! wnętrza domu, wtargnęli 
do środka, zebrani jednak nie stawiali 
oporu. Zabity został gospodarz Tomasz

wiła. Wyrok zapadł, skazujący na sześciokro­
tną karę śmierci. Lewandowski wyrok przyjął 
z lodowatą obojętnością, a publiczność zebra-

Swego czasu podawaliśmy .wiadomość j
0 zagadkowem zniknięciu z Warszawy i 
młodej neofitki, z Zylberbaumów Hele­
ny Piotrkowskiej. Dotychczas, mimo 
wysiłków policji, na ślady Piotrowskiej 
nie natrafiono.

Nim władze dotrą do miejsca, w któ­
rem p. Piotrowską ukryto przed mężem
1 światem, warto zapoznać się z nowe- 
itni szczegółami jej niezwykłego roman­
su.

Będąc jeszcze panną, 22-letnia Chaja 
Sura Zylberman, zamieszkała z rodzi­
cami w Wągrowcu, zawarła na zabawie 
strażackiej znajomość z obecnym swym 
mężem Wybrała go sama, za pośrednic­
twem t. zw „poczty francuskiej“ .

Lekki flircik przeistoczył się w mi­
łość, a ezęste spacery młodej pary wzbu­
dziły w miasteczku ogólne zaintereso­
wanie.

Gdy Zylbermanówna oświadczyła ro­
dzicom, iż zamierza zmienić wyznanie i 
wstąpić w związki małżeńskie z p. Pio­
trowskim, zaczęto jej dokuczać w spo­
sób wielce urozmaicony. Otrzymywała 
listy w czarnej obwódce z pogróżkami, 
paszkwile na narzeczonego, a nawet kil­
kakrotnie obrzucono ją kamieniami.

Ponieważ nic nie pomagało, lcrewnia-

Wśród mętów społecznych miasta Dą­
browy rodzina Góreckich cieszyła się 
niezwykłym mirem Ojciec był nałogo­
wym pijakiem i brutalnym awanturni­
kiem. Dzieci poszły jego śladem. Syn 
wyrósł na złodzieja - recydywistę, który 
wielokrotnie był karany za różne nocne 
eskapady po cudze mienie a córka, 20- 
letnia Stanisława Górecka w przegniłej 
moralnie atmosferze rodziny stoczyła 
się na dno upadku.

W jaskiniach nocnych hulanek stała

Bondarewicz, ciężko ranne dwie osoby: 
Franciszek Rydzykowski i Józef Bonda­
rewicz, zaś leko ranna córka właścicie­
la domu Helena Bondarewiczówna.

Pościg zarządzony przez policję, do­
prowadził do ujęcia sześciu bandytów. 
Reszta opryszków ukryła się w okolicz­
nych lasach.

na odetchnęła z ulgą, że wreszcie karząca ręka 
sprawiedliwości dosięgła zbrodniarza, wyjątko­
wego nawet jak na dzisiejsze czasy.

cy zwrócili się do p. Piotrowskiego z 
konkretną propozycją:

—  Dostaniesz dom i 4 C00 złotych 
o ile przyjm iesz judaizm .

Młodzieniec odrzucił ofertę.
W międzyczasie usiłowano zmusić 

pannę Zylbermanównę do poślubienia 
„bogatego handlowca“ z Argentyny. Był 
to, jak się okazało, właściciel domu pu­
blicznego w Buenos Aires.

Pewnego razu narzeczony nie przy­
szedł na schadzkę, bowiem zwichnął no­
gę i nie mógł opuścić łóżka. Skorzystali 
z tego rodzice, by go oczernić.

— Zdradza cię. On ma kochankę — 
rzekli.

Dziewczyna o godzinie 12 w nocy u- 
ciekła przez okno i otruta się esencją oc­
tową pod drzwiami ukochanego.

Piotrowski usłyszał jęki i wybiegł, a 
znalazłszy ją nieprzytomną, wezwał na 
pomoc ojca.

Zylbermanównę odwieziono do szpi­
tala, gdzie spędziła około dwu tygodni. 
Po powrocie do zdrowia, była dwukrot­
nie pozbawiana wolności. Krewni wy­
wozili ją do Kałuszyna, skąd ostatecz­
nie uciekła, zmieniła wyznanie i wzięła 
ślub z p Piotrowskim w kościele para- 
fjalnym w Grębkowie.

się gwiazdą, której blaskiem rozkoszo­
wać się mógł każdy, kto tylko chciał.

Oddawma już .między młodą dziew­
czyną a drugą żoną ojca rosła niena­
wiść Głośne awantury wybuchały o 
drobnostki, dziewczyna uważała maco­
chę za śmiertelnego wroga i postanowi­
ła się zemścić.

Ostatnio młoda Górecka powróciła pi­
jana z jakiejś nocnej wycieczki. W  
mieszkaniu była tylko macocha. Spot­
kały się oko w oko.

Skoro tylko drzwi zamknęły się za 
pijaną dziewczyną rozległ się odgłos za­
ciętej kłótni a chwilę potem rozpaczli­
wy krzyk.

Młoda Górecka wybiegła jak szalona 
z mieszkania i słaniając się po ulicy 
w poszarpanem ubraniu zaczęła wołać 
przeraźliwym głosem, że zamordowała 
macochę.

Nikt początkowo nie zwracał uwagi 
na jej histeryczny krzyk, ponieważ 
wiadomo było wszystkim, że mieszka­
nie Góreckich było terenem nieustan­
nych awantur i bójek.

Tym razem jednak słowa dziewczyny 
okazały się prawdziwe.

Kiedy bowiem do mieszkania Górec­
kich wbiegło kilku sąsiadów, ujrzeli na 
podłodze obok łóżka stygnące zwłoki 
macochy. Opodal leżała w straszny 
sposób poplamiona krwią siekierą na­
rzędzie ohydnego mordu.

Wiadomość o ponurej zbrodni zelek­
tryzowała całe miasto. Przed domem za­
częły gromadzić się tłumy. Na miejsce 
przybyła wnet policja i przedewszyst- 
kiem chciała zbadać zbrodniarkę. Tym­
czasem Górecka korzystając z piorunu­
jącego wrażenia, jakie na wszystkich 
wywarł jej potworny czyn — uciekła. 
Wnet zarządzono pościg i zbrodniarkę 
schwytano.

Przeprowadzono natychmiast ener­
giczne śledztwo. Górecka z całym cyni­
zmem przyznała się, że ona zamordowa­
ła macochę. Powróciwszy z całonocnej 
hulanki zażądała od macochy śniada­
nia, a kiedy ta nie chciała dać jej jeść, 
schwyciła siekierę i kilku ciosami po­
łożyła ją trupem.

Białystok pragnie prohibicji.
Towarzystwo Eugeniczne w Białym­

stoku uchwaliło zwrócić się do rady 
miejskiej z prośbą o powzięcie uchwa­
ły zarządzenia plebiscytu w sprawie za­
kazu sprzedaży napojów alkoholowych 
na terenie m. Białegostoku na wzór 
Pruszkowa.

Bunt Komunistów 
w więzieniu lwowsKiem,

Rozwiązanie ponurej zagadKi

Tragiczna miłość neolit Ki.

Tron afgańsKi.

Aman UHach! ....niech raczej z piekielnej lawy tron mi ulepią
szatani!

Napad na wieś.

SieRierą zabiła macochę.



„Gazeta Gdańska — Echo Gdańskie“ wtorek, dnia 29 stycznia 1929 roku. f i  r  5.Nr. 24.

WOE1E raiASfO mwm%M
O ostatniego senatora.Gdańsk, dnia 29 stycznia 1929 r.

KALENDARZYK.

Dziś, we wtorek, Franciszka Salezego, VC'a- 
lerjana.

Jutro , w środą, Martyny. Ludwiki.
Wschód słońca o godzinie 7,49
Zachód słońca o godzinie 46,38.

KALENDARZYK HISTORYCZNY, 

Styczeń

29 L!niwcrsał Stefana Batorego, dotyczący 
urządzenia poczt w Polsce 5383. Obranie Rzą­
du Narodowego 1821,

WIDOWISKA W GDAŃSKU.

Kabaret w Danziger HoŁ Występy betliń 
skich artystów, Film i kabaret.

Kabaret „Reichshoi • Palast“. Program 
miąozynarodowy do rana i  tej Występy baletu 
i inne atrakcie, tańce tow. — Wstęp wolny.

s— Poseí L'schnerskí skarży się. Jak się do­
wiadujemy, wniósł poseł na sejm gdański ko­
munista Liscłmerski protest przeciw wyklucze­
niu go z posiedzeń Prot ;st wspomniany uza­
sadnia tem, że pośród hałasu, jaki istniał na 
sali, ani nie słyszał powołania go do porządku, 
ani też nie użył żadnego wyrażenia, ani doko­
nał żadnego czynu, zakłócającego porządek 
obrad. Sejm na p'enum ma ocenić, czy jego 
wykluczenie jest sprawiedliwem.

— Nowa profesura (katedra) na politechni­
ce. Na tutejszej politechnice ma być utwo­
rzona nowa katedra regularna dla niemieckiej 
filologii. Na katedrę tę powołano docenta pry­
watnego niemieckiej filologji przy uniwersyte­
cie św. Wojciecha, radcę studjów, dr. Walther 
Mitzka z Królewca, Prof. Mitzka rozpocznie 
urzędowanie w ciągu letniego półrocza 1929.

— Nie będzie zniżki celne) na pszenicę.
Według doniesień urzędowych, komitet ekono­
miczny Rady Ministrów odrzucił wniosek mi­
nistra handlu i przemysłu o wprowadzenie bez 
cła 10 tys. ton pszenicy dla młynów, wobec 
czego minister Kwiatkowski we wszystkich 
swych resortach zaprotestował przeciw jakie­
mukolwiek obniżeniu stawek celnych wwozo­
wych na pszenicę.

__ Poświęcenie ochronki polskie) w Oruni.
W ubiegłą niedzielę wieczorem odbyło się w 
Oruni, w obecności p. ministra Strassburgera 
i przedstawicieli Macierzy Szkolnej, Gminy pol­
skiej, społeczeństwa, urzędów i pracy, uroczy­
ste poświęcenia nowej ochronki polskiej, zbu­
dowanej z funduszów Macierzy Szkolnej. U- 
roczystość miała przebieg bardzo wspaniały i 
zasługuje na specjalnie szczegółowe sprawozda­
nie, które ze względów technicznych podamy 
w jutrzejszym numerze.

— Łódź bezpańska została przez jeden z tu­
tejszych holowników pod Schievenhorst wśród 
kry lodowej znaleziona i odstawiona do Schie- 
wenhorst, gdzie interesenci zgłaszać się mogą 
u wójta,

— O emerytury dla akuszerek. Jak wiado­
mo. akuszerki dotąd nie pobierały żadnych za­
pomóg na starość. Dopiero od 1923 r. musiały 
sie wszystkie zapisać do ubezpieczałni krajo­
wej. Renty tej ubezpieczałni jednakże są tak 
niskie, że akuszerki mimo stwierdzonej nie­
zdolności, jeszcze na starość praktykują, co 
jest niezgodne z wymaganiami czasu. Wobec 
powyższego okazało się koniecznem udzielić a- 
kuszerkom emeryturę. Projekt odnośnej usta­
wy został już opracowany i przewiduje 100 gid. 
miesięcznie dla akuszerek nie podlegających, 
przymusowemu ubezpieczeniu i 50 gid. dla tych, 
które korzystają z rent ubezpieczałni krajowej.

— Defraudacje w sopockim urzędzie pracy.
Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej mia­
sta Sopotu jeszcze przed rozpoczęciem debat 
wniósł komunistyczny przedstawicie! o zasu- 
spendowanie urzędnika wydziału pracy Bern 
Karela, gdyż tenże dopuścił się rzekomo po­

ważnych nadużyć. Magistrat odpowiedział 
na interpelacje, że przeniesie danego urzę- 
nika do innego resortu dopóki nie zostaną za­
rzuty podniesione przeciw niemu dokładnie 
zbadane.

Z  EK RANU.
U. T. Lichtspiele daje cudny i nadzwyczaj 

wesoły film p. t. „Der moderne Casanowa“
Nazwisko głównego aktora filmu Harry Liedtke 
mówi samo za siebie, to też wstrzymujemy się 
od specjalnych pochwał a radzimy każdemu o- 
scbiście zapoznać się z tem światowej sławy 
dziełem. Całość reszty programu i orkiestra 
doborowa.

Kandydatura Czarnowsky‘cgo npadia?
Jak wiadomo, została kandydatura na sena­

tora ze strony liberałów p. Czarnowsky ego ze 
Sopotu swego czasu z formalnych względów za­
czepiona i zaprezentowanie jej odroczono, W 
międzyczasie jednak, jak wynika z licznych gło 
sów prasy, zdaje się, wytoczono także inne 
względy przeciw tej kandydaturze a przede- 
wszystkiem te, że grupa taka mała (lokatorów),

odbyło się w Domu Polskim dnia 25 go 
stycznia br. o godz. 8-mej wieczorem.

Zebranie zagaił prezes Cecylji p. Cze­
sław Rost pozdrawieniem śpiewackiem, 
witając obecnego prezesa okręgowego 
p. insp. Szymańskiego, prezesa Lutni 
gdańskiej p. Grimsmana oraz skarbni­
ka okręgowego p Mamia z jego mał­
żonką i licznie zebranych członków 
czynnych.

Po odczytaniu porządku obrad i pro­
tokółu z ostatniego rocznego zebrania, 
złożył dokładne sprawozdanie z działal­
ności całorocznej towarzystwa prezes 
Rost, przedstawiając zebranym więcej 
osobiste spoostrzeżenia, osobiste wysił­
ki organizacyjne, które aczkolwiek po­
stawiły towarzystwo na właściwej dro­
dze chóru kościelnego, nie zadowoliło 
wewnętrznie samego prezesa, bowiem 
prezes Rost nie widzi poparcia ze stro­
ny polskiego społeczeństwa, nie widzi 
pomiędzy śpiewakami osób starszych, 
nie widzi ze starszego gdańskiego spo­
łeczeństwa tych osób w składzie człon­
ków spierających, którym winno leżeć 
na sercu staranie się o byt i rozwój je­
dynego w Gdańsku chóru kościelnego.

Z wywodów prezesa Rosta przebijał 
żal, że towarzystwo śpiewu kościelnego 
„Cecylja“ w Gdańsku traktowane jest 
po macoszemu przez całą Polonję 
gdańską, a przecież trudno wymagać, 
aby sami śpiewacy, rekrutujący się 
przeważnie z uboższych sfer, ofiarując 
wolne godziny na ćwiczenia pieśni ko­
ścielnych i upiększając polskie nabo­
żeństwa śpiewem, ponosili jeszcze cięża­
ry zakupywania nut i opłacania sali na 
lekcje śpiewu w Domu Polskim.

Przykre wrażenie zrobiły słowa za­
służonego prezesa, ale mówił on prawdę, 
a w tej prawdzie odbijał się zawód 
człowieka, który poświęcił wszystkie 
wolne chwile organizacji towarzystwa
i zlepił, scementowal poważną liczbę 
członków bo około 80 osób i potrafił za­
chęcić młodych urzędników pocztowych 
do zasilenia chóru św. Cecylji, jeno spo­
łeczeństwo polskie rade, że chór wdzię­
cznie śpiewa, nie pamiętało o tym chó­
rze w roku 1928.

Sprawozdanie sekretarki p. Stefanji 
Samólskiej było zobrazowaniem szcze­
gółowym całorocznej pracy chóru. Pię­
knie, sumiennie, przejrzyście opowie­
działa p. Samólska pracę w chórze i 
bardzo częste występy chóru Cecylja w 
kościołach w Gdańsku, Wrzeszczu, No- 
wymporcie i wogóle na wielkich impre­
zach i uroczystościach okręgowych, 
a zarazem oddała winny hołd pracy za­
służonemu prezesowi p. Rostowi i nie­
zmordowanemu i wielce cenionemu dy­
rygentowi p. prof. Leonowi Romatow- 
skiemu.

Sprawozdanie sekretarki ujęte w ser­
deczną a ścisłą formę nagrodziło całe 
towarzystwo burzą oklasków.

Mniej zajmujące sprawozdanie skar­
bnika z powodu szczupłości zasobów 
kasowych wywołało apel prezesa p. Ro­
sta do zebranych, aby nie oglądając się 
na żadną pomoc, bez wszelkiej żebrani­
ny pod kościołem, sami członkowie pła­
cili regularnie wkładki członkowskie 
a skoro skarbnik tej sprawy dopilnuje, 
wystarczy towarzystwu na zakup nut 
kościelnych.

Bibłjotekarz również składał spra­
wozdanie, poczem prezes imieniem ca­
łego zarządu Cecylji złożył wszystkie 
mandaty w ręce walnego zebrania.

która podczas wyborów uzyskała tylko 3500 
glosow, wogóle nie ma prawa do własnego se 
natora. Liberałowie, którzy sami postawili tą 
kandydaturę by zaskarbić sobie względy lo­
katorów, tym razem wyraźnie się cofają i żąda­
ją na to miejsce przemysłowca, co oznacza zu­
pełną zmianę frontu. W każdym razie należy 
się liczyć z zupełnym upadkiem kandydatury 
Czarnowsky‘ego. Kto będzie jednakże jego na­
stępcą, to dzisiaj trudno orzec.

Walne zebranie powołało na mar­
szałka dalszych obrad obecnego na sali 
prezesa okręgowego p. insp. Kazimierza 
Szymr.ń kiego.

Prezes okręgowy powołał biuro w o- 
sobach: p. prezesa Lutni Grimsmana, 
skarbnika okr. p. Maml a i sekretarkę 
p. Stefanję Samólską, następnie w dłuż­
szej przemowie uwypuklił z uznaniem 
staranie się prezesa p. Rosta o rozwój 
towarzystwa, podniósł wielkie zasługi 
dyrygenta p. prof. Bernatów,skiego, któ­
remu ucłaio się w tym roku postawić 
chór na wysokości zadania chóru ko­
ścielnego, bo nawet na konkursie okrę­
gowym w bieżącym roku Cecylja — 
Gdańsk za wykonanie artystyczne pie­
śni liturgicznych w kościele św. Stani­
sława we Wrzeszczu, otrzymała dyplom 
pochwalny, poczem podziękował w ser­
decznych słowach całemu ustępującemu 
zarządowi za jego dotychczasową o- 
wocną pracę i otworzył dyskusję nad 
sprawozdaniem zarządu.

YV sprawie złożonego sprawozdania 
zarządu nikt głosu nie zabierał, a komi­
sja rewizyjna postawiła wniosek o u- 
dzielenie skarbnikowi absolutorjum, co 
się też i dokonało.

Teraz zarądził prezes okręgowy jako 
marszałek wybory nowego zarządu i po 
kilku minutach sprawnego pokierowa­
nia akcją, weszli z wyboru jednomy­
ślnie do nowego zarządu: p. Czesław 
Rost — jako prezes (ponownie), p. Bo­
lesław Schmidt — wiceprezes (oono- 
wnie), p. Stefanja Samólska — sekretar­
ka (ponownie), p. Marta Błaszkówna — 
zast. sekr. (ponownie), p. Alojzy Bry- 
lowski — skarbnik (ponownie), p. Zygm. 
Schmidt — bibłjotekarz (ponownie), p. 
Alfons Ruchniewicz — zast. biblioteka­
rza (ponownie), p. Ludwik Olejniczak, 
p. Hildegarda Bigocka, p. Alojzy Les- 
man — ławnicy, p. Juljan Żewicki — 
rewizor kasy, p. Władysława Chrap- 
kowska — rew. kasy.

Po dokonaniu wyboru, nagrodzonego 
długiemi oklaskami, uproszono p. dyry­
genta prof. Romatowskiego, by nadal o- 
piekował się towarzystwem, i po odpo- 
wiedniem przemówieniu powołał mar­
szałek p. insp. celny Szymański nowy 
zarząd do stołu, celem prowadzenia 
dalszych obradł

Prezes Rost imieniem nowego zarzą­
du podziękował serdecznie za dowody 
przywiązania i zaufania wyborców, po­
czem udzielił głosu dyrygentowi p. prof. 
Romatowskiemu, który przedstawił ze­
branym plan dalszej pracy i wyraził 
chórowi podziękowanie za ułatwienie 
mu czynności dyrygenta w roku ubie­
głym, prosząc o poparcie w roku no­
wym.

Po prof. Romatowskim zabrał głos 
prezes Lutni gdańskiej i wiceprezes 
związkowy p. Grimsman, podkreślając 
uznanie dla prezesa i dyrygenta za pra­
cę owocną w roku sprawozdawczym i 
wyrażając przekonanie, że towarzystwo 
śpiewu kościelnego „Cecylja“ już tak 
liczebne, przy dobrej woli członków zdo­
będzie sobie własną pilnością takie 
miejsce na terenie pracy śpiewaczej, ja­
kie jej się słusznie należy.

Po wyczerpaniu wolnych wniosków, 
w których przemawiał w interesie zasi­
lenia finansowego wiceprez. p. Schmidt 
i prezes p. Rost — zamknął ten ostatni 
zebranie walne pod wrażeniem miłej 
harmonji i zgody, która w całym u- 
Hiegłym roku chowała w towarzystwie 
„Cecylja - Gdańsk“,

Echa naszej notatki.
SPROSTOWANIE.

W  numerze 21 m z dnia 25 stycznia 29 r. 
„Gazety Gdańskiej- ukazała się adnotacja 
co do wyboru nowego wydziału Kasy Cho­
rych przy D. K. P. Wiadomość tam podana, 
nie odpowiada w zupełności ścisłym da­
nym tak co do mandatów uzyskanych przez 
Związki zawodowe ani treści. Wobec tego 
niżej podpisany Komitet Wyborczy czuje 
się zmuszonym sprostować niedokładności 
wspomnianej wiadomości.

1. Zarząd Kasy Choryc’-  w wyborach nie 
został wybrany. lecz tylko wydział 
Kasy Chorych składający się z 10 u- 
pełnomocnionych przez wybór, człon­
ków Kasy Chorych. Dopiero wydział 
wybrany wybiera Zarząd Kasy Cho­
rych D. K. P.

2. Nie mężowie zaufania Kasy Chorych 
wybrali zarząd, lecz jak wyżej poda­
jemy wszyscy członkowie w tainem i 
bezpośredniem glosowaniu wybierali 
wydział.

3. W  wyborze padły na pojedyncze 
Związki, wystawiające listy kandy­
datów, następujące głosy: a) Zjedno­
czone Związki Kolejowe (Niemcy so­
cjaliści) 934 głosy; b) Związek Chrze­
ścijańskich Kolejowców, który się złą­
czył w wyborze w  jedną listę Geba- 
tem (niemiecki Związek urzędników) 
729 głosów; c) Związek Kolejarzy Zje­
dnoczenia Zawód. Polskiego, który 
wystąpił z samodzielną listą, nie wią­
żąc się z innemi polskiemi Związkami 
kolejowemi, 777 głosów.

Wobec tego uzyskali mandatów .socjaliści 4, 
Związek Chrześcijańskich Kolejowców 3 i 
Z w. Kol. Zjedn. Zaw. Polskiego 3 mandaty.

Z listy polskiej zostali do wydziału Kasy 
Chorych wybrani następujący koledzy: dru­
howie Mokwiński, Kraiński i Mielcarek.

Biorąc jako podstawę wynik 
do wydziału Kasy Chorych, wejdzie do za­
rządu prawdopodobnie 2 socjalistów, 1 cen­
trowiec i 1 Polak.

Nadmieniamy, jak wyżej już wspomnia­
no, że Związek Kolejarzy Z. Z. P. przy wy­
borach wystąpił z samodzielną listą, nie łą­
cząc się z żadnym innym Związkiem pol­
skim. Że Zw. Kolejarzy Z. Z. P. uzyskał 
tak wielką ilość głosów, zawdzięcza li tylko 
swym członkom, stojącym wytrwale przy 
sztandarze Zw. Kol. Z. Z. P.

Wprawdzie i pewna część Polaków Ko­
lejarzy, zorganizowanych w innych polskich 
Związkach oddała głosy na naszą listę, za. 
co im Komitet Wyborczy składa, serdeczne 
podziękowania.

Choć zdarzyły się wypadki, że niejedni 
członkowie pewnego polskiego Związku 
wprost odmawiali naszym członkom odda­
nia głosu na listę naszą, na co mamy nie­
zbite dowody.

Komitet Wyborczy
Związkn Kolejarzy Zjedn. Zaw. Polskiego.

W yk łady  z ramienia 
Gminy Polskiej.

Wydział Oświatowy Gminy Polskiej 
E. V. ogłasza na miesiąc luty następu­
jące wykłady:

4- go lutego w Tow. Młodzieży męskiej 
w Gdańsku p. prof. Wojanowpki: „Spor­
ty zimowe“.

5- go lutego w Tow. Ludowem „Gwia­
zda“ we Wrzeszczu p. prof. Urbanek: 
„Walka z alkoholem“. (Z okazji Tygo­
dnia Przeciwalkoholowego w Polsce).

7-go lutego w Tow. Młodzieży mę­
skiej we Wrzeszczu p. prof. Gzartkow- 
ski: „Zwierzęta przedpotopowe“ (z prze­
źroczami).

7-go lutego w Tow. Młodzieży żeń­
skiej św. Jadwigi w Gdańsku p. prof. 
Adamczyk owa: „Sztuka sprzedawania“ .

lł-go łutego w Tow. Polek w Gdań­
sku p. prof. Dr. Pniewski: „Pierwszy 
obowiązek rodziców względem dzieci“ .

17- go lutego w Tow. Ludowem w So-̂  
pocie p. prof Urbanek: „Walka z alko­
holem“ (z przeźroczami).

18- go lutego w Tow. Młodzieży mę­
skiej w Gdańsku p. prof. Czartkowski: 
„Zmysły roślin“ (z przeźroczami).

19- go lutego w Tow. Polek we Wrze­
szczu p. prof. Dr. Tarnawska: .Kiedy 
i w jakich okolicznościach powstał ty-

R.oczne walne zebranie Tow. śpiewu 
Kościelnego św. Cecylji w Gdańsku
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tul Królowej Korony Polskiej“ (z prze­
źroczami).

20-go lutego w Tow. Polek w No- 
wymporcie p prof. Sołtysik: „Obrazki 
z Polski“ (z przeźroczami).

20- go lutego w Tow. Polek w Sidli- 
cach ks. prof. Nagórski: „Znaczenie o- 
kresu wielkopostnego“.

21- go lutego w Tow. Młodzieży żeń­
skiej św. -Tadwigi p. prof. Czartkowski: 
„Dzieje funta herbaty“ (z przeźrocza­
mi).

21-go lutego w Tow. Młodzieży mę­
skiej we Wrzeszczu p. prof. Dr. Adam­
czyk: „Nowele Zaruskiego: Na morzach 
dalekich“.

24- go lutego w Tow. „Oświata“ w 
Sidlicach p. prof. Dr. Jeż: „O prze­
stworzach niebieskich“ (z przeźrocza­
mi).

25- go lutego w Tow. Polek w Gdań­
sku p. prof. Dr. Jeżowa: „Kopalnie wę­
gla w Polsce“.

Ruch statków  
w  porcie gdańskim«

Na wejściu.

P O R I
Wycieczki do Gdyni, i

Ogromny rozrost Gdyni, jako portu i 
miasta, stwierdzić winni wszyscy przy­
bywający na Powszechną Wystawę Kra­
jową w Poznaniu. Lokalny komitet 
wystawowy miasta Gdyni, który prze­
jął na siebie obowiązek przedstawienia 
w pawilonie samorządów Gdyni, jako 
godnego największej uwagi eksponenta, 
czyni starania, aby ruch turystyczny 
wycieczek z kraju i zagranicy z po­
wszechnej wystawy krajowej kierowa­
ny był m. i. do Gdyni, której port i mia­
sto stanowią dziś bardzo poważny czyn­
nik w ogólno-narodowym dorobku Pol­
ski. Celem należytego przyjęcia sze­
regu wycieczek.. zawiązała się przy ko­
mitecie wystawowym w Gdyni specjal­
na komisja dla organizacji przyjęcia 
wycieczek; którym prócz kwater i wy­
żywienia zapewnić należy obsługę in­
formacyjną, tak, aby zwiedzający Gdy­
nię odnieśli maksimum korzyści.

Meldujcie się!
W ciągu ostatnich dwóch dni policja 

sporządziła 20 protokółów na osoby, nie- 
zameldowane w Biurze Meldunkowem 
(Urząd Bezp Publ. I p.) Przypomina­
my zatem o obowiązku zameldowania 
się osób w Gdyni zamieszkałych. Nie­
stosowanie się przysparza nietylko na­
szej policji pracy (której i tak ma du­
żo), ale i winni narażają się niepotrzeb­
nie na kary.

Transport złomu żelaznego przez port 
gdyński.

Zapotrzebowanie naszych hut na złom 
żelazny wynosi około 100 000 ton mie­
sięcznie. Zakupu złomu żelaznego do­
konuje wyłoniona przez huty polskie 
„Centrala zakupu złomu“, która zawar­
ła z P P. Żeglugą Pol. umowę na prze­
wóz 40 000 ton przez port gdyński. Do­
tychczas, począwszy od grudnia ubr. 
przewiezione przez Gdynię około 13 000 
ton złomu. Przewóz złomu w II deka­
dzie bm. wynosił dla Gdyni 5611 ton.

Roczne walne zebranie „Sokola“
odbyło się wczoraj w lokalu druha Wo- 
jewskiego pod przewodnictwem druha 
ks. kapelana Turzyńskiego. Z powodu

sttefa), hol. par. Nero 334 t. kpt. C. Putman 
do Amsterdamu z towarem (Prowe, kan. port.), 
duń. par. Uli 797 t. kpt. C. Krogh do Bordeaux 
z drzewem i towarem (Reinhold, kan. port.), 
szw, par Libau 173 t. kpt. Th. Smith do Hel- 
singforsu z towarem (Reinhold, kan. port.), est. 
par. Liro 790 Ł, kpt. J. Laredsi do Tallinnu z 
jęązmieniem (Befr. Ges., Russenhof), gd. par. 
Prosper 410 t. kpt. B, Kinder do Antwerpji ze 
zbcżem (Behnke i Sieg, kan. port.), niem. mot, 
Odin 1104 t. kpt. O, Wilde do Kilonji próżny 
(Bergenske, wolna strefa), szw. par. Fredman 
545 t. kpt. Persson do Kopenhagi z węglem 
(Bergenske, wolna strefa), norw. par, Bomma 
461 t. kpt. H. Toennehsen do Oslo z towarem 
(Bergenske, Busenitz), szw. par. Ribersborg 705 
t kpt. Damstroem do Malmó z węglem (Behn­
ke i Sieg, b. port ces,), norw. par. Rein 726 t. 
kpt O. Wraamann do Birkenhead z drzewem 
(Danz. Schiff. K., Wisłoujście), norw. par. Gun- 
nar 714 t. kpt. Jacobsen do Kalundborga z wę­
glem (Pam, kan. port.).

25 stycznia: niem. par. Herrman Bohnekamp 
5S2 t. kpt. Boese do Aarhus z węglem (Bergen- 
ske, wolna strefa), niem. par. Gotland 591 t. 
kpt. R. Siebel do Kłajpedy z węglem (Behnke i 
Sieg, Busenitz), szw. par. Gustafsberg 775 t. kpt. 
C Luettemann do Gustafsbergu z węglem 
(Pelsko-Skand., b. port, ces.), niem. par. Ursula 
Fischer 1593 t. kpt. P. Witt do Sztokholmu z 
węglem (Polsko-Skand,, Alldag, b. port ces.).

Plenarne zebranie Towarzystwa byłych Wo­
jaków placówki Gdańsk odbędzie się 6 lutego 
o godz. 19, w wielkiej sali Domu Polskiego. Na 
porządku dziennym między inn. odczyt inż. p. 
Stecewicza z Bydgoszczy „Walka chemiczna i 
stosowanie środków chemicznych dla niszcze­
nia szkodników w lasach1', z przezroczami, na 
które uprzejmie zaprasza zarząd.

Polski Związek Kolejowców Koło Gdańsk
urządza w niedzielę, dnia 3 lutego br. zabawę 
karnawałową w pięknie udekorowanej sali 
Bildun£svereinshaus Hintergasse 16, na kiórą 
uprasza pp. Członków i sympatyków. Zarząd.

K. S. Gedania. Doroczne walne zebranie 
odbędzie się w piątek, dnia 22 lutego 1929 r. 
w Domu Polskim przy ulicy Wałlgasse. Porzą­
dek obrad zostanie podany do wiadomości w 
najbliższych dniach. Wnioski dotyczące wal­
nego zebrania należy kierować do zarządu klu­
bu. Zarząd.

Baczność, Moniuszko! We wtorek, dnia 29 
bm. o godz. 8-ej wiecz. w Domu Polskim odbę­
dzie się roczne walne zebranie z następu;ącym 
porządkiem obrad: 1) zagajenie, 2) odczytanie 
protokółu z ostatniego zebrania, 3) sprawozda­
nie zarządu: prezesa, sekretarza, skarbnika, 
bibijotekarza, rewizorów kasy, 4) wybór mar­
szałka zebrania, 5) Dyskusja nad sprawozda­
niem i udzielenie absolutorjum, 6) wybór nowe­
go zarządu, 7} program dalszej pracy, 8) rocz­
nica 10-lecia. 9) kwestja sztandaru, 10) wnioski 
i interpelacje. Ze względu na ważność obrad 
wzywa się wszystkich członków do gremjalne- 
go i punktualnego stawienia się.

Zabawa Klubu Sportowego „Gedania", Do­
roczny wie czór karnawałowy odbędzie się dnia 
1 lutego w górnych salach strzelnicy i będzie 
urozmaicony programem. Członkowie Klubu 
c trzymają w tych dniach zaproszenia imienne. 
Członkowie, którzy życzą wysłanie zaproszeń do 
znajomych-niecżtonków Klubu, winni jak naj­
rychlej podać adresy gości do komitetu zaba­
wowego, na ręce p Józefa Nowaka, w Dy­
rekcji Kolejowej, pokój 401. Zaznacza się, że 
aczkolwiek 1 luty jest dniem powszednim, to 
dzień następny jest świętem, wobec czego nia­
nia obawy co do wyspania się po ochoczej za­
bawie.

Zarząd Obwodowy Towarzystwa b. Wojaków 
urządza O D C Z Y T Y  dnia 6 lutego br. o go­
dzinie 7 wieczorem w wielkiej sali Domu Pol­
skiego odczyt inż. Stecewicza z Bydgoszczy 
„Walka chemiczna i zastosowanie środków che­
micznych dla niszczenia szkodników w lasach 
z przeźroczami i dnia 6 marca br. o godź. 7 wie­
czorem w wielkiej sali Domu Polskiego odczyt 
prof. dr. Dragana z Gdańska „Obrona Lwowa , 
O liczny udział druhów wraz z rodzinami u- 
prasza się. Goście mile widziani. Wstęp wol­
ny. Zarząd obwodowy.

Walne zebranie Związku Przemysłowców i
Rzemieślników Polskich na wolne miasto 
Gdańsk odbędzie się w poniedziałek po 15 lu­
tym w lokalu „Elitę" u p. Napierały przy 
Holzmarkt 11 I. Członkowie ci tylko głos w 
obradach, którzy uregulują składki za stary rok. 
Wobec ważnych obrad prosi o liczny udział

Zarząd,

Walne zebranie delegatów VI. okręgu śpię*
yaczefcO w Gdańsku odbędzie się w drugiej po­
lewie lutego br. o czem się koła zawiadomi.

Zarząd okręgowy.
WRZESZCZ.

T, B, K. Z powodów od zarządu T. B. K. 
w Gdańsku nie zależnych, walne zebranie, któ­
re się miało odbyć 28 bm., w poniedziałek, 
przełożone zostało na 1 lutego, piątek, godz. a 
po poł. we Wrzeszczu, w parafji św. Stanisła­
wa,

NOWY PORT,
W' sobotę dnia 2 lutego punkhmlnie c godz. 

19 ej odbędzie się walne zebranie miejsc tu w. 
gimnast. „Sokół * w sali >ow. śp Sw. Cecyiji, 
w byłych koszarach. Porządek dzienny zebra­
nia: wybór nowego zarządu. Obecność wszyst­
kich druhów bardzo pożądana.

Lekcje Klubu Mandolinistów odbywają się 
regularnie dla mandolinistów: oddział trzeci 
co poniedziałek od godz. 18,30 do godz. 20-ej, 
oddział pierwszy od godz. 20-ej, oddział drugi 
co piątek od godz. 20,30. Dla gitarzystów: od­
dział pierwszy co środa od gedz. 16,30 do 18,30, 
oddział drugi co czwartek od godz. 18-ej do go­
dziny 20-ej. Wszystkich członków do regular­
nego i punktualnego uczęszczania na lekcje 
prosi zarząd.

24 stycznia: amer. par. Easterner 4497 t. 
kpt H. D, Barr z Nowego Yorku z towarem 
(Lenczat, wolna strefa), łot. par. Kokness 1041 
t. kpt. A. Cakste z Antwerpji z towarem (Voigt, 
kolej nadw.), niem. mot. Odin 1104 t. kpt. C. 
Wilde z Sztokholmu ze samochodami (Bergen­
ske. wolna strefa), franc, par. Oapitaine Com- 
melin 1184 t kpt J. Fevier z Casablanca z fo- 
sfatem (Behnke i Sieg, b. port. ces., Hołm).

25 stycznia: niem. par. Condor 448 t. kpt. A. 
Andrees z Rotterdamu z towarem (Nordd. 
Lloyd, kan. port), szw. par. Treileborg 378 t. 
kpt. P. Ołsson z Kopenhagi z żelastwem (Wes­
terplatte). w

Na wyjściu.
24 stycznia: szw. par. Tanja 341 t. kpt. Hog- 

laff do Aarhus z węglem (Bergenske, wolna

Z życia Toroarzystro.
iDANSK.

Wielki bazar
w Gdańsku 3 lutego 1929 r. w salach Stoczni 
(Danziger Werftsale) na ochronki Macierzy 
Szkolnej i na kościół polsku

Wszelkich informacyj w sprawie bazaru u- 
dziela biuro Macierzy Szkolnej w Gdańsku, 
ara 01ivaertor 2-4, iub członkowie komitetu ści­
słego ks. prób. Komorowski, p. Korzyński, p. 
"dr. Marszalek, p. Gaweł i p. Kreft.

Uprasza się wszystkie towarzystwa polskie, 
aby w dniu 3 lutego br. nie urządzały żadnych 
imprez.

Za komitet ścisły: ks prób. Komorowski, 
prof Gaweł, kierownik biura Macierzy Szkoln.

I PKIASYO GDYMIA
Tonaż polsKiej floty 

handlowej.
W dniu 1 stycznia br. polska flota

handlowa liczyła 17 statków morskich 
nie licząc holowników i lichtug. Z  po­
wyższej liczby 14 statków nośności oko­
ło 32 000 ton należało do przedsiębior­
stwa państwowego „Żegluga Polska“, 
2 statki o nośności 4 200 ton do Polsko- 
Skandynawskiego Towarzystwa Trans­
portowego i 1 statek o 2 000 ton nośności 
do Ministerstwa Przemysłu i Handlu. Z 
wyjątkiem tego ostatniego^ który służy 
do wyszkolenia oficerskiego personelu 
nawigacyjnego, oraz 5 statków pasa­
żerskich, pozostałe 14 statków są typo- 
wemi parowcami towarowemi dla prze­
wozu ładunków masowych.

Przy pomocy tej floty w roku 1928 
przewiezione przeszło 500 000 ton róż­
nych ładunków w około 200 podróżach.

W ciągu najbliższego miesiąca tonaż 
floty polskiej Zwiększy się w stosunku 
do obecnego stanu około 80—85%. 
„Polsko-Bałtyekie Tow. Okrętowe“ uru­
chomi 4 statki pasażersko-towarowe o 
ogólnym tonażu około 18 000 ton, a „Pol- 
sko-Skandynawskie Tow. Transp.“ za­
kupi dwa parowce towarowe o nośności 
po około 3 000 ton każdy. Pertraktacje, 
dotyczące kupna statków ostatnio wy­
mienionych, są już na ukończeniu i 
wnet „Robur IV“ i „Robur V“ podniosą 
polską banderę.

17,00—17,25: Odczyt „Walka z rekordem" —- 
Jerzy Szyszko Bohusz. 17,25—17,50: Odczyt * 
Katowic 17.55: Koncert orkiestry P. R.

Bank Polski płacił dnia 28 stycznia za:
guldeny gdańskie 
dolary amerykańskie 
funty szterlingów 
franki szwajcarskie 
franki francuskie 
marki niemieckie 
szylingi austrjackie 
liry włoskie 
korony czeskie

172,23 
8,85 -8,84 

43,07 
170,86 
34,72 

210,75 
124,85 
46,49 
26.28

braku miejsca ograniczamy się dziś do 
podania nowego składu władz: prezesem 
wybrano na nowo dh. dr. Skowrońskie­
go, na wiceprezesa dh. Wojewskiego, na 
dalszych 8 członków zarządu wybrano 
dh. Panasiewicza, Klebę, W. Ostojskie­
go, Nowaka, Prozorowskiego, Kirsteina, 
Latosińskiego oraz maj. Głogowskiego. 
Do komisji rewizyjnej weszli dh. Kuba­
la, A. Ostojski i Piełowski. Do sądu 
honorowego dh. ks. Turzyński i Gier- 
szal. Na delegatów na zjazd rady wy­
brano dh. Kitowskiego, Krajewskiego i 
Sobczaka Mężowie zaufania są dh. O- 
rzechowski, Mazur i Wróblewski. Szcze­
gółowe sprawozdanie w następnym nu­
merze.

„Bandera Polska“.
Odnośnie do naszej notatki pod tym 

tytułem zamieszczonej w ostatnim cza­
sie prostujemy, że jak dowiedzieliśmy 
się ostatnio, spółdzielnia „Bandera Pol­
ska“, nie została wcale zarejestrowaną 
a charakter jej jest, jak dotąd, zupełnie 
niewyjaśniony.

R uch  w  T o w arzy stw ach .
Zebranie Związku Inwalidów.

Jak nam donosi zarząd tutejszej gru­
py Zw Inwalidów Woj. R. P. odbędzie

się dnia 3 lutego br. w lokalu p. Be­
dnarskiego przy ulicy Świętojańskiej o 
godz 12,30 w południe doroczne walne 
zebranie, tutejszej grupy Zw. Inwali­
dów. Zarząd prosi o jaknajliczniejsze 
przybycie członków i sympatyków.

PROGRAM RADIOFONICZNY.
WTOREK, 29 STYCZNIA.

Poznań (342,9). Godz. 13,00— 14,00: Sygnał 
czasu, koncert gramofonowy. 14,00—14,15: No­
towania giełdy pień. i cen targ. rzeźni miejsk. 
14,15—14,30: Komunikaty: gosp. roln. i PAT. 
17,00— 17,25: Kurs średni jęz, franc. 17.25—
17,50: Odczyt „Gawędy o polskim obyczaju" 
(transm. z Warszawy). 17,55—18,50: Koncert. 
18,50—19,20: Nadprogram. 19,20—19,50: Odczyt 
„Twórczość Rydia z ilustracjami recytacyjne- 
mi" — p. J. Stępowski. 19,50—22,30: „Cavale- 
ria Rusticana", opera w 1 akcie Mascagni'ego. 
„Pajace”, opera w 2 aktach Leoncavallo (z Tea­
tru Wielkiego) 22,30—22,45: Sygnał czasu, kom. 
22,45—24,00: Muzyka taneczna.

Warszawa (t i l l ) .  Godz. 11,56—12,10: Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie, 
komunikat lotn.-met. 12,10—13,00: Koncert z 
płyt gramofonowych dla wsi. 13,00—13,15: Ko­
munikat rolniczy. 14,50— 15,10: Komunikaty:
met., gospod. i nadprogram. 15,35—16,00; Prze­
gląd polityki międzynarodowej za m. styczeń". 
1615—16,45: Program dla dzieci i młodzieży.

Eksport nr-rfiz Grłońsk I Gdyn’ i  
25 stycznia 1920 roku.

Przeładowano w Gdańsku węgla 742 wag.
14141 tonu

Przeładowano w Gdyni węgla 320 wrg.
5840 tonu

Przeładowano w Tczewie węgla • • — wag.
— tonu

W Gdańsku ładowano węgiel na • »17 statk.
W Gdyni • ................. ...................10 „
W Tczew ie........................................ — „
Towarów masowych ładowano w Gdańsku 

zboża . . . . . . . . .  19 wag,
cukru • • • . . . . . .  — „
drzewa . . . . . . . .  75 „
innych towarów* * « • 183 „

ZBOŻE NA RYNKU GDAŃSKIM.
Gdańsk, dnia 18.1. 1929 r. 

Notowano w guldenach gdańskich. 
Pszenica • - • • • « * • • • • •  —24,75
Pszenica biała • • ■ • • • •
Zyto . . . . . .  . . . . . .
Jęczmień . . . . . . . . . .
Jęczmień pastewny . . . . .
O w ie s ................. ... . . . .
Ospa pszenna gruba . . . . .

„  żytnia ........................
„ „  oczyszczona« • «

Groch drobny .................
„ Viktorja • • • • • •

zielony • • ■ » - »
R ze p a k ...............® * i  * *
Uyka ■ • ........................
Peluszka . . . . .  . . .

—24,50
—20,25

20,75-22,50
29.00- 20,75
18.00 17,60
17.00- 17,00
16.00- 16,25

24.00 -  26,00
35.00 -42,00
32.00 -33,00

24.00 -27,00
22.00 25,00

DUWOZ DO GDAŃSKA 
W dniu 26, 1. 1929.

Pszenica . . . . . .
Żyto . . . . . . . .
Jęczmień . . . . .
Owies . . . . .
Rośliny strączkowe 
Ospa i makuchy • • 
Nasiona . . . . .

wag. ton.
1 15

125 1S69
4 60
8 113

3 45



. . * 1. stycznia 1929 r. Nr. u a
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Nowe ustępstwo Polski.
Będziemy znów wyprzsdawali Niemcom nasz surowiec

drzewny.
W  dniu 19 bm., Jak jut donosiliśmy w 

depeszach, zostało podpisane nowe prowi­
zorium drzewne między Polską i Niemca­
mi, które będzie obowiązywać do końca 
1929 roku. Nowa umowa opiera Się na tych 
samych zasadach, co i poprzednia, która 
wygasła z dniem i  grudnia ub. r. Obie stro­
ny umawiające się zobowiązały się do nie- 
podnoszenia stawek celnych: Polska na 
drzewo nieobrobione, Niemcy na obrobione. 
Oprócz tego Polska uzyskała kontyngent 
wwozowy drzewa obrobionego w wysokości 
1,250.000 mtr. sześć, rocznie.

Podpisanie prowizorjum cala prasa nie 
miecka przyjęła z niekłamaną radością. 
Wschodnio-pruski przemysł tartaczny jest 
w 80% zajęty przeróbką polskiego surowca 
drzewnego. Ponieważ Polska groziła nało 
żsniem cła wywozowego na drzewo nieobro­
bione, wschodnio-pruskie tartacznictwo zo 
stałoby narażone na ostry kryzys. A że pro­
wincja ta jest pupilem całej polityki nie­
mieckiej, więc też Niemcy mimo ciągłego 
sabotowania rokowań handlowych z Pol 
ską, w tym wypadku okazali się nadzwy 
czaj „ustępliwi“ i zgodni... kosztem Polski.

Polityczny rezultat prowizorium polegać 
więc będzie na tem, że pruska hakata 
wzmocni się gospodarczo przeróbką pol­
skiego drzewa i tembardziej się stanie agre­
sywną w  stosunku do Polski. Mówiąc o tym 
ubocznym skutku prowizorjum drzewnego, 
nie chcemy bynajmniej kuć z niego specjał 
nego zarzutu przeciw naszym władzom, u 
ważamy jednak, że nasza polityka wywo­
zowa, poza względami gospodarczemi, po 
winna również pamiętać o politycznych i 
niedopuszczać do tego. aby nasi przysięgli 
wrogowie wzmacniali się kosztem polskich 
surowców.

Ze względów gospodarczych prówizo 
rjum ma tyle cech. dodatnich, co i ujem­
nych., W ywóz drzewa jest tak poważną po­
zycją w naszein gospodarstwie społecznem, 
że jego powstrzymanie przynieśćby mogło 
szereg ujemnych skutków. Wprawdzie ry­
nek niemiecki nie jest jedynym, na który 
możemy eksportować drzewo, jednak za­
stąpienie go w szybkim czasie, wobec prze 
ciążenia linij krajowych, łączących Gdańsk 
i Gdynię z centrami produkcji, — wydaje 
się rzeczą ogromnie trudną.

Z punktu widzenia racjonalnej gospo­
darki surowcowej i leśnej prowizorjum jest 
krokiem najzupełniej fałszywym. W ciągu 
pierwszych 11 miesięcy 1927 i 1928 wywóz 
surowca i drzewa półobrobionego kształto­
wał się następująco:

Surowiec.
P.ck tys. ton miłj *ł
1927 3525 228
1928 2670 203

Drzewo napólobrobione.

Rok tys. ton milj. zł
1927 2120 302
1928 1591 289

Porównując ze sobą rok 1927 i 1928 wi
dzimy jasno, że prowizorjum w ciągu ubie­
głego .-oku wywołało nadmierny wywóz su­
rowca z oczywistą szkodą dla polskiego 
przemysłu tartacznego i podtrzymało wo 
góle wywóz drzewa na wysokości niewspół­
miernej z produkcją.

Ponieważ jednak prowizorjum pod pisa 
ne w dniu 19 stycznia będzie obowiązywać 
11 miesięcy, można mieć nadzieję, te nasza 
błędna polityka wywozowa w zakresie drze 
wa będzie mogła być uzdrowiona.

W  stosunku do toczących się rokowań 
handlowych polsko-niemieckich, zawarcie 
prowizorjum nie ma wielkiego znaczenia. 
Nie wiadomo z jakich powodów część prasy 
prorządowej nazwała prowizorjum „zawie 
szeniem broni w wojnie celnej z Niemcami“ 
lub „przełomem w polsko niemieckich sto 
sunkach gospodarczych“. Ani to nie jest 
zawieszenie, ani przełom.

Niemcom przy zawieraniu umowy cho­
dziło jedynie o interesy wschodnio pruskie­
go tartacznictwa i najpewniej o nic więcej. 
Kontrahent, który potrafi być tak bezczel- 
nym, że ośmiela się żądać od nas, abyśmy 
nasz wywóz kierowali na niemieckie porty 
i własnemi rękoma zniszczyli nasze gigan­

tyczne wysiłki kolo rozbudowy Gdyni, nie 
może zasługiwać na zaufanie.

Gdyby Niemcy zamiast zawarcia prowi­
zorjum drzeWnego odstąpili byli od nie­
prawdopodobnych żądań w dziedzinie poli­
tyki morskiej, możnaby było; prędzej mó­
wić o „zawieszeniu“ lub o „  przełomie".

S. Otto.

Nowy proiekt taryfy towarowe! na kole-ach R. P.
„Taryfę Towarową P. K. P. Część 11“, 
która jest obecnie w opracowaniu, a 
mianowicie: a) Uzupełnienie Klasyfi-

Izba Przemysłowo-Handlowa w Byd­
goszczy podaje do wiadomości zainte­
resowanych sfer gospodarczych jej o- 
kręgu, iż w biurze Iz,by jest do przej­
rzenia projekt taryfy towarowej, Część 
I. B. w ostatecznej redakcji Biura Re­
formy Taryf, a mianowicie: a) przepisy 
taryfowe ogólne, b) przepisy taryfowe 
szczegółowe, c) nomenklatura; d) sko­
rowidz; e) przepisy o opłatach dodatko­
wych względnie ubocznych, oraz Część 
Materjału Taryfowego, stanowiącego

Przypomnienie podatkowe.
Urzędy Skarbowe podatków i opłat 

skarbowych Bydgoszcz — miasto I i Ił 
przypominają raz jeszcze, że

1) dnia 15 stycznia br. upłynął ter­
min płatności podatku przemysłowego 
od obrotu, osiągniętego w grudniu 1928 
roku przez przedsiębiorstwa handlowe 
I i II kategorji i przez przedsiębiorstwa 
I do V kategoroji prowadzące prawidło 
we księgi handlowe oraz przedsiębior­
stwa sprawozdawcze — wszystkie.

2) dnia 15 stycznia upłynął termin 
płatności zaliczki na poczet podatku 
przemysłowego od obrotu za IV kwar­
tał 1928 r. w wysokości V5 kwoty tegoż 
podatku wymierzonego za rok 1927 (we­
dług doręczonych przypomnień) dla 
przedsiębiorstw handlowych i przemy? 
słowych. które nie prowadzą prawidło­
wych ksiąg handlowych oraz dla samo­

dzielnych wolnych zawodów.
3) w miesiącu styczniu br. płatne

kwoty podatków, na które otrzymali 
płatnicy nakazy płatnicze z terminem 
płatności w styczniu br., tudzież kwoty 
podatków odroczonych i rozłożonych na 
raty z terminem płatności w styczniu 
bieżącego roku.

Zwraca się uwagę, że władze skar­
bowe przystąpiły jaknajenergiczniej do 
akcji egzekucyjnej, przyczem pobrane 
będą kary za zwłokę w wysokości 2% 
w stosunku miesięcznym oraz koszta 
egzekucyjne.

Równocześnie podaje się do wiado­
mości że prośby o ratalną spłatę nie 
mogą i nie będą uwzględnione.

Mała Ententa Gospodarcza!
Bukareszt. (AW) Między rządami,

państw wchodzących w skład t. zw Ma­
łej Ententy przeprowadzano obecnie 
pertraktacje w celu «tworzenia .ententy 
gospodarczej. Minister spraw zagranicz­
nych Rumunji, podejmując inicjatywę 
jugosłowiańską, poczynił odpowiednie 
kroki w Białogrodzie i w Pradze, pro­
ponując zebranie się w Bukareszcie 
przedstawicieli państw zainteresowa­
nych (po jednym z każdego państwa) 
dla zastanowienia się nad realizacją te­
go zagadnienia Program ich ustalony 
na tej konferencji ma być później po­
dany pod obrady rządów zainteresowa­
nych. Konferencja ogólna ma się od­
być według projektów rządu rumuńskie­
go już w kwietniu r. b. w Bukareszcie.

O przesunięcie terminu złożenia zeznań 
o dochodzie

Izba Przemysłowo - Handlowa w Byd­
goszczy odniosła się do Ministerstwa 
Skarbu o przedłużenie terminu złoże­
nia zeznań o dochodzie przez osoby fi­
zyczne na rok 1929 z dnia 1 marca rb. 
na dzień 1 maja rb a to analogicznie do 
rozporządzenia Ministerstwa Skarbu na 
rok 1928 z dnia 14 lutego 1928 r. (Dz U. 
R. P. nr. 20/28 poz. 173).

Nowy olbrzymi lokaut w Niemczech.
Zaledwie ucichły wiadomości o wiel­

kim lokaucie, który w zagłębiu westfal- 
sko-nadreńskiem pozbawił pracy prze­
szło 100 tysięcy metalowców, dochodzą 
z Berlina wieści o nowym zatargu w 
Saksonji. 160 przedsiębiorstw włókien­
niczych zamknęło swoje podwoje. Na 
bruku znalazło się 55,000 robotników. 
Lokaut przyjmuje coraz większe rozmia­
ry, gdyż przyłączają się doń dalsze fa­
bryki. Oburzenie w kolach robotniczych 
jest ogromne.

Zatarg zarobkowy w zagłębiach 
węglowych.

Związki Zawodowe Górników wypo­
wiedziały umowę taryfową, opartą na 
orzeczeniu komisji arbitrażowej z dnia 
20. IX. 1928 r. a obowiązującą do 28 lu­
tego br Ministerstwo Pracy wypowie­
dzenia tego jako przedwczesne nie u- 
znało i stanęło na stanowisku, iż wy­
powiedzenie umowy nastąpić może do­
piero po upływie terminu ważności u- 
rnowy.

Orzeczenie to ma zasadnicze zna­
czenie. Należy się z tem liczyć, że 
związki zawodowe orzeczenia tego nie 
uznają i że skutkiem tego dojdzie w 
górnictwie górnośląskiem do poważne­
go'zatargu.

Podobny ruch zarobkowy wszcząły 
organizacje zawodowe w zagłębiu kra- 
kowskiem i dąbrowsltiem. Wypowia­
dając umowę, wysunęły żądania pod­
wyżki o 30% przeciętnie.

Dotychczasowa taryfa obowiązuje 
tam do 15 lutego br.

Płace robotników  
rolnych na Pomorzu.
Przy obliczaniu płacy gotówkowej dla pra­

cowników rolnych za grudzień, nie doszło do 
porozumienia pomiędzy przedstawicielami ro­
botników a przedstawicielami pracodawców 

ątji na Pomorzu ani w Poznańskiem.

Wskutek tego — w myśl zbiorowego kon­
traktu rocznego — okręgowi inspektorzy pra­
cy sami obliczyli i ogłosili taryfę rolną za gru­
dzień 1928 roku. Okręgowi inspektorzy pracy 
wzięli jako podstawę obliczenia cenę żyta — 
16,06 zł. za centnar pojedyńczy (50 kg).

Ordynariusze! ręczniacy 9,37 zł, stróże, sko- 
tarze, oprzętacze, wartownicy 10,71 zł, fornale, 
pracujący stale końmi 12,05, włodarze 13,38, 
owczarze 14,72, rzemieślnicy bez narzędzi 21,41, 
rzemieślnicy z narzędziami 24,09 zł.

W powiatach gniewskim i tczewskim dla 
wszystkich kategoryj ordynariuszy, oprócz rze­
mieślników, wzamian obniżonej ordynarji pen­
sje wynoszą o 3 ctr. rocznie więcej, t. j. mie­
sięcznie 4,02 zł.

W powiecie starogardzkim o 2 ctr. rocznie 
więcej, t. j. miesięcznie 2,68 zł.

Dła rzemieślników w pow. gniewskim i 
tczewskim wzamian obniżonej ordynarji pensje 
wynoszą o 2 ctr. rocznie więcej, t. j. miesię­
cznie 2,68 zł, a w powiecie starogardzkim o 1 
ctr. ręcznie więcej, t. j. miesięcznie 2,34 zł.

Zacięinicy (płaca dzienna): Kategórja la  
dziewczęta i chłopacy od 14—15 lat według o- 
bcpólnej umowy. Kat. I b dziewczęta i chłopcy 
od 15—16 lat 0,39 zł. Kat. II a dziewczęta i 
chłopacy 16—18 lat 0,65 zł. Kat. II b dziewczę­
ta ponad 18 lat 0,72 zł. Kat. III. chłopacy od 
18—21 lat 0,91 zl. Kat. IV. chłopacy ponad 21 
lat zdolni do wszelkiej pracy i kosy 1,43 zł.

Chałupnicy (płaca dzienna): chałupnicy 1,24 
zł. Dziewczęta i chłopacy wolnego robotnika 
otrzymują zapłatę w gotówce żactężńików od- 
nośnej kategorii (pół grosza więcej).

kacji Towarów, zawartej w Taryfie To­
warowej, Część 1. B- — b) „Tablice do 
obliczenia przewoźnego“, zawierające 
projektowane stawki taryfowe dla 
wszystkich kia« normalnych i na każdą 
odległość; c) Tablice opłat przewoźnego 
według taryf wyjątkowych na węgiel.

Uwzględniając, że prace nad osta- 
tecznem ukończeniem całości projekto­
wanej taryfy towarowej dobiegają koń­
ca i podwyżka taryf wejdzie prawdopo­
dobnie już z dniem 1 kwietnia rb. w 
życie, wskazanem jest, aby zaintereso­
wane sfery przemysłowe i handlowe po­
święciły należytą tej tak ważnej dja 
nich sprawie uwagę i odpowiednie swo­
je życzenia i wnioski w odniesieniu do 
projektowanego haremu taryfowego 
zgłaszały w tutejszej Izbie

Nadmienia się, że opracowanie pozo­
stałych działów taryfy Część II. a zwła­
szcza wszystkich „Taryf wyjątkowych 
zostanie ukończone do 31 stycznia rt>., 
wobec czego tylko te wnioski będą mo­
gły być w projekcie uwzględnione, któ­
re do powyższego terminu zostaną do 
Biura Reformy Taryf zgłoszone.

Służba włościańska (gburska) (płaca dzien­
ną): parobcy 5 dziewczęta od 14—IG lat 2 cir. 
żyta miesięcznie 32,12 zł; parobcy i dziewczęta 
od 16—18 lat 2 i pół ctr. żyta miesięcznie 
36,13 zł; dziewczęta ponad lat 18 i chłopacy 
do 20 lat 2,65 ctr. żyta mieś. 42,55 zł; robotni­
cy ponad 20 lat 2,90 ctr. żyta mieś. 46,57 zł.

Dojarze! Wynagrodzenie dojarza wynosi 
według paragrafu e) kontr, dła szwajcarów: 

ad 1) od sztuki krowy dojnej, wołu robocz., 
stadnika rozpł. 1,04 zł;

ad 2) od sztuki jałowizny powyżej 10 tygo­
dni do dojścia do krowy lub wołu roboczego 
0,65 zł;

ad 3) za wychowanie zdrowego cielaka da 
10 tygodni 0.65 zł.

Płaca kobiet: Jako wynagrodzenie pobierać 
bodzie żona pracownika za przepracowaną go­
dzinę 0,26 zł.

Rokowania
między Łotwa a Rosła-

Ryga, (AW.) Między łotewskm mini­
strem skarbu, a sowieckim przedstawi­
cielem handlowym toczą się już od dłuż- 
szeg czasu rokowania w sprawie odcią­
żenia portu ryskiego z tranzytu rosyj­
skiego i skierowania tego tranzytu na 
porty w Libawie i Windawie. Ogólnie 
mówią, że porozumienie zostało już nie­
mal całkowicie osiągnięte, jednak strona 
łotewska uważa podobno, że niektóre 
warunki sowieckie są nie do przyjęcia.

Telesfor Ofmianowski
w Poznaniu.

Za 100 kg. płacono:
Lucerna praw. prowansalska • >
Lucerna praw. północno włoska •
Koniczyna czerw n a .................
Koniczyna biała . . . . . . . .
Koniczyna szwedzka ................
Koniczyna żół. chmielowa w łus. <
Koniczyna żół. chmielowa odłusz,
Inkarnatka ........................... ...
Przelot pospolity . . . . . . .
Rajgras angielski krajowy • ■ •
Rajgras ang. kraj. na pola i łąki ■
Rajgras włoski ...........................
Kostrzewa owcza • .......................
Kostrzewa łąkowa . . . . . . . .
Trawa kupkow a...........................
Tymoteusz . . . . . . . . . . . . .
Seradela • ..............................
Wyka latowa .............................. ..
Peluszka ..............................• ■
Więzka zimowa . . . . . . . . .
Groch W ik to r ja .......................
Groch zielony Fołgera . . . . . .  59— 48
Groch polny mały . . . . .
Gorczyca • . . . . . . .
Rzepin; latowy • ................. ...
Rzepik z im o w y ....................
Tatarka . . . . . . . . . . .
Konopie • • • ....................
Siemie lniane ................................. 80 —
Proso • . . . . . .  . . .
Mak niebieski • ....................
Mak biały .................  • * *
Lubin n ie b ie s k i................   .
Łubin żółty . . . . . . . . .

000 -  009 
000-000 
190—250 
180—210 
350—420 
95—U5 

200—250 
000—000 
190—230 
100-115 
000—000 
000 -0 0 0  
000-000 
000—000 
000—008

. 50- 47
• 51— 41
• 39— 39
. 37— 80
• 70— 70
. 6 5 - 64
. 59 — 48
• 45— 80
• 70— 75

80
. 74- 76
• 39— 41
. 100- 110
• 80- 86
• 4.'— 48
• 95- 105
• 135—150
• 22 - 24
• 27— 28
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Stadttheater Danzis
Dienstag, den 29. Januar, abends 7»/, Uhr: 

(Preise B Schausoiel - Dauerkarten Serie II)
„Katharina Knie“

Mittwoch, den 30. Januar naehm.3 Uhr: (Kleine Preise!) 
Zum 23. Male!

„D ie Him m eisreise“
Abends 7l/o Uhr:

(Preise B Oper - Dauerkarten haben keine Gültigkeit!) 
Neu einstudiert!

„Cavalleria rusticana“
Oper in einem Akt. Musik von P. Maseagni.

Hierauf: „Der Bajazzo“
Drama in zwei Akten und einem Epilog. Musik von 

R. Leoncavalle.
Donnerstag, den 31. Januar, abends 7Y2 Uhr: 

(Preise B Oper - Dauerkarten Serie 111)
„D ie  toten A ugen“

(Myrtocle - Margarethe Brüggemann, Berlin als Gast 
aut Engagement)

Freitag, den 1. Februar, abends 71/, Uhr: 
(Preise B Oper - Dauerkarten Serie LV) Zum 1. Male !

„Der Arzt w ider W illen“
Komische Oper nach der Moliere’schen Komödie von 
J. Barbier und M. Carre. Musik von Charles Gounod. 

Übersetzt und für die deutsche Bühne bearbeitet 
von E. N. von Recnizek.

Sonnabend, den 2. Februar, nachm. 3 Uhr: (KlelnePreise!)
„D ie Him m eisreise“

Abends 71/- Uhr:
(Preise B Oper - Dauerkarten haben keine Gültigkeit!)

„D ie Herzogin von Chicago“
Sonntag, den 3. Februar, nachm. 3 Uhr: (Kleine Preise!)

„D ie  H im m elsreise“
Abends 7l/0 Uhr:

(Preise B Oper - Dauerkarten haben keine Gültigkeit!)
„Cavalleria rusticana“

(Santuzza . . . Emma Friedrichs vom Landestheater 
in Oldenburg als Gast auf Engagement!)

Hierauf: „Der Bajazzo“
Montag, den 4. Februar, abends 71/, Uhr:

(Preise B Schauspiel - Dauerkarten Serie I)
„Katharina Knie“

Po przeszło 5-LETNJEJ praktyce lekarskiej przy od- 
cz ale mato.ogicznym miejskiej lecznicy w Gdańska (dy­
rektor dr. Nast) oraz przv oddziale naświet.ań przy klinice 
uniwersyteckiej od chorób skórnych w Monastyrze (dyr. 
prof. Stiihmer) osiedliłem się

rv S d a iis f t i i .  S r . W e f l ir e B e r^ .  ZS 
( f c h l l i t e r f t a u s )

jako

lekarz -
na choroby skórne i płciowe

Godziny przyjęć: 91-.— 1, 41/a—7.
Telefon nr. £2/74.

(Dr. m cd . @CBMI
Instytut Rdntgenowski - Naświetlanie lampami kwarcówemi 

Elektro-terapja
Przyjmuję pacjentów kupieckich Kas Chorych i urząd~ 

dów społecznych. (63

9o!ecatn po niskich cenach re roielk. royborze

zegarki złote, srebrne, niklorue
także na rękę - śroiatoroei marki Zenith 

i innych szwajcarskich fabryk

kolczyki - pierścionki 
branzoleły - naszyjniki

od najtańszych do najkosztowniejszych

zastaroy - kompletne sztućce 
brylanty i t. d.

'Wi&tfci iry fiór o0rqczeft
stale na składzie

Ula życzenie dogodne warunki spłaty

J5enryk ffldSZUbomski
UTajsiarszy zaktad zegarmistrz.-zlotniczy

iBydgoszcz, ul. Długa 29. Zel. 1123.
1401)______________________________________

KUPUJCIE WYROBY

Jßoaiii
~n

;y Miiułr.tni Bowjitw«

F A B R Y K I  P O W I D E Ł  BURACZANYCH
MARMELAD i P O W I D E Ł  Ś L I W K O W Y C H

C F. MULCE.R i SYN 
BOGUSZEWO - POMORZE*
ADRES TELESRAFICZfiY: . BCGUNA“
KOR ZAŁÓŻ. 1891.0— TELEFON 1 i 1L

=  W S Z Ę D Z I E .  D O  N A B Y C I A . = J

Do mego interesu w Chojnicach poszukuję 
zaraz dzielną fachową

ekspedientkę
Oferty z podaniem pensji i odpisami świadectw 
uprasza (1603.
Franciszek Konkel - bławaty, konfekcja

Chojnice, Rynek 11.
______________________________(1603

posiadający piękny obszerny lokal w śródmieściu Lwowa

przyjmie zastępstwa
ze składem konsygnacyjnym z branży ga la n te ry j­
n ej, teksty ln e j, kon fekcy jn e j, obuw ia itp.

Oferty pod „Renomowany“ do Małopolskiej Ajencji 
Reklamowe;, Lwów. Chorażczyzna nr. 7. (2272

D I  I f ^ j & Y “  4 i i-no cylindrowe samoebódy - tó e  i lanie 
u K U y y  I  oæliowe, ciężarowe, anteimsy, taksówki, podwozia 9$DURANT“

t k n i n l l “  }aiic" chY rolkowe, ząbkowe 
I I I l i  i urządzenia transportowe

P r s e k o n a i c i e  s i « s ?

Julcan-EleKlro““  * * * *kanizarji opon i węży
Przedstawicielstwo: E < 8 B R R 8.991 M C T ffO ŚK K filS  - Aut omob i l e
2527) P o z n a ń  - W i l d a ,  ul. P rzem ys łow a  41.

Pianina
nowe i używane

nader korzystnie. 
W i e lk i  wybór.

P ianohaus Preuss
HI. Geistgasse 90, I.

Splata ratami. 37 Wypożyczanie.

H. Loehnert S. A.
Bydgoszcz (2363 

ul. Gen. Bema nr. 10
poszukuje

3 samodzielnych
F

na roboty kotlarskie i 
konstrukcyjne, dobrze o- 
beznanyeh z rysunkami. 
Pisemne zgłoszenia pro­
simy skierować do biura 
ruchu.

Poszukują
zaraz ucznia lakiernicze­
go i ucznia kowalskiego. 
Józef Matuszewski, fabry­
ka p owozów, Tuchola. 

2245

Pan Minister Sprawiedliwości
mianował mnie

notariuszem
J ó z e f  Re iter

adwokat i notarjusz

Brodnica n/Drw., Kamionka 26
Telefon 126. (2521

Nowy wynalazek 
IX  wieku.

>
/G
Cco
O
55»—«
o
N

tylko
zt 5,93 

(zam. 25)
Wysyłamy pocztą za zaliczeniem elegancki zegarek niklowy. 
Chód dźwięczny, na kamieniach. Wyregulowany do minuty 
z gwarancją za dobry chód na 8 lat, 2 szt. 11,60, 4 szt. 22,68, 
6 szt. 33,60. Lepszego gatunku 7,75, 9,50, 11,50, 15, 18, 21, 
25, 35 zł. Na rękę z paskiem 14, 17, 20, 25, 30, 35, 40, 50 

i 57 z!. Z francuskiego nowego złota 15,50. 2 szt. 30, 
3 szt. 44 zl, ręczne z paskiem lepszego gatunku 20, 25, 37, 
45, 55, 65. Budziki stołowe 15, 17 i 20, lepszego gatunku 
25, 30 I 40 zl. Łańcuszki z nowegt/ złota po zl 2,15, 3, 3,75 

4,85 1 6 zl* Za koszta przesyłki płaci kupujący.
Adres zegarm.:

Jtoi j j k iM n .  Warszawa. Sienna 27. Mto. 199
Firma egzystuje od roku 1900. Nagrodzona wieloma złotemi 
me lalami i krzyżami. Mnóstwo listów dziękczynnych. Z po­
wodu braku miejsca zamieszczamy niektóre: Nr. 4310). Zega­
rek otrzymałem za który bardzo dziękuję, chodzi co do mi­
nuty i bardzo miły dla oka. Ku mojemu miłemu zdziwieniu 
chodzi lepiej od „Omegi", który robi różnice naprzód albo w 
tył. Zegarek otrzymany od Pana nie robi żadnej różnicy, tak 
dał się dokładnie wyregulować, proszę o łaskawe przysłanie 
mi możliwie w krótkim czasie jeszcze dwa zegarki płaskie, 
niklowe. Po otrzymaniu zrobię zamówienie na większą ilość 
dla całego biura. Z poważaniem Jan Kałużyński, Lublin. 
(Nr. 3455) Sz. P. uprzejmie proszę o wysłanie jeszcze jednego 
zegarka z fr. nowego złota. Przy tej sposobności mamy za­
szczyt podziękować za otrzymane 3 zegarki z których jesteśmy 
zadowoleni. W najbliższych dniach wyślę zamówienie na kilka 
zegarków dla Koła Młodzieży w Gołębiewku. Z poważaniem 
Stanisław Borowicz, prezes Tow. Rolnictwa w Kutnie.

Pewną ilość (1838

centryfug
nowych i mało używanych w yprzedam y 
w celu opróżnienia miejsca w składzie przy 
pełnej gwarancji po nader zn iżonych cenacu 
i na dogodnych warunkach płatności.

Bracia Ramme - Bydgoszcz
ul. św . T ró jcy  1 4 b, telef. 7 9

Morderstwo
popełnia każdy na sobie i swych dzieciach, zanie­
dbując. początki grypy, kaszlu, kataru. Na wstępie 
zwalczajcie cierpienie — używając tylko cukierki 
ple siowe — aptekarza W. Paździerskiego ..PECTUS** 
Miodo-słodo-ślazowe, „T0MS0NA“ Eucalypto-mentol.

Sprzedaż w aptekach i drogerjach. (34274

O G Ł O S Z E N I A
SPRZEDAZE^H

Posiadłość
10V? morgi pszenno-bura- 
czanej ziemi, duży ogród 
owocowy, masywne zabu­
dowanie na sprzedaż 6000 
zł wpłaty. Szczepan Go­
łębiewski, laźwiska, pocz. 
i " .stacja Opalenie pow. 
Gniew. (2463

Okazja
Gospodarstwo 130 mórg 
ziemi pszennej przy mie­
ście zabudowanie I  klasy 
oświetlenie gazowe, 4 ko­
nie, 13 bydła, martwy in­
wentarz nadkompletny
okazyjnie z powodu sto­
sunków familijnych na 
sprzedaż. Cena 75 tyś. 
wpłata 40 tyś. zł. reszta 
na 10 lat za 8%. Zgłosz. 
Jan Biszek, Tuchola, Ry- 
ne k 8. (2462

Sprzedam (2305
dom w Tczewie I I  piętr., 
15 mieszkań z wszelkieini 
wygodami, ogródkiem (6 
drzew owocowych),dobrze 
położony. Of. piśmienne 
do adm. Gońcą Pomor­
skiego w Tczewie pod 
nr. „246”.

Kamienice
centrum miasta 65000 
wpłaty 35000. Kamienica 
wolny interes 45000. Ka­
mieniczka z dwoma inte­
resami 27000. Hotel bez 
konkurencji 60000, wpła­
ty 30 000 poleca biuro 
Pogoń, Bydgoszcz, Dwor­
cowa 80.

Restauracje
p o k o j e  śniadankowe I 
klasy z pełnym wyszyn­
kiem, trafika, handlem 
korzennym w centrum 
miasta Lwowa sprzedam, 
wydzierżawię, oddam za 
kaucję na rachunek. Zgł. 
Małopolska Ajencja Rekla­
mowa, L w ó w, Cborąż- 
czyzna 7 pod „Restau­
racja”. (1935

Piekarnia
w bardzo dobrem położe­
niu w pełnym biegu, jest 
z powodu stosunków fa­
milijnych natychmiast do 
oddania. Do przejęcia za­
pasów oraz zwrotu kaucji 
i dzierżawy potrzeba 3000 
zł. Spieszne zgłoszenia 
przyjmuje Kramkowski, 
Nowe, Rynek 31. Na od­
powiedź znaczek. (2530

Młyn parowy
bogatej okolicy 200 cent­
narów przemiału sprze­
dam lub przyjmę wspól­
nika z kapitałem 20 do 
25 tys. zł. Kujawy, Tar­
tak dwugatrowy przy 
spławie i kolei 55000 zł. 
Biuro Pogoń. Bydgoszcz, 
Dworcowa 80.

2 domy
2 ptr. nowoczesne z ogro­
dem owocowem bez długu 
cena 70.000 zł. Dom 2 ptr. 
w centrum cena 60.000 zł. 
Dom 3 ptr. nowoczesny z 
komfortem dochód 17 tys. 
zł rocznie cena 170.000 zł 
i dużo innych poleca „Stel­
la” Dworcowa 64. (1260

Kocic! parowy
używany, płomienny do 
wmurowania na 7 atmo­
sfer o powierzchni ogrze­
wania 20 mtr. i maszyna 
8 konna, nadający się do 
mleczarni, w bardzo do­
brym stanie natychmiast 
i tanio na sprzedaż. Zgł. 
do Polskiego Młyna Paro­
wego w Śmiglu. (2468

Książkowa
na wskroś doświadczona, 
pewna bilansistka, biegła 
w polskim, niemieckim, 
stenografji i pisaniu na 
maszynie, oraz w pracy 
potrzebna zaraz. Of. z fo- 
tografją i odpisem świa­
dectw upr. Fr. Rytlewski, 
hurtowna sprzedaż towa­
rów kolonjalnych, Gdańsk 
Danzig, Płundegasse 31.

2523

Kowal>maszynlsta
z obsługą kuźni i pługa 
parowego potrzebny od 
1. 4. 29. na majątek na 
Pomorzu. Zgłosz. przyj­
muje Majętność Dębiniee 
poczta Wiewiórki pow. 
Grudziądz. 2477

Wlddarza
energicznego z zaciężni- 
kami poszukuje od 1. 2. 29. 
Majętność Zalesie pow. 
Szubin. (2518

Poszukuje
zaraz o rk ie s t r ę  damską 
lub męską. Grand Cafe 
Wąbrzeźno. (1139

D R O B N E
Pianista

dobry potrzebny zaraz. 
Repertuar nie konieczny. 
Zgł. uprasza się pod nr. 
205 do administracji Gło­
su Świeckiego. (2520

Pomocnik
fryzjerski potrzebny za­
raz lub od 1. 2. 29. F. Do­
magała, Inowrocław, K i­
lińskiego 1. 2497

20 stolarzy
samodzielnych na prace 
fornierowane, oraz 2 ro­
botników maszynowych 
poszukuje natychmiast 
Fabryka mebli „Rozmach” 
Nowe (Pomorze). F1248

Pomocnika
fryzjerskiego poszukuję 
zaraz przy Wysokiem wy­

nagrodzeniu. Bernard 
Czajkowski, salon fryzjer­
ski dla pań i panów, Wą­
brzeźno, Kościuszki 5. 
__________ 2475

Kowala
z własnym pomocnikiem 
i narzędziem, który umie 
prowadzić młockarkę i 
wykonuje reperacje, po­
szukuje majętność Zalesie 
pow. Szubin. (2518

Ekspedientka
z dobrą praktyką z bran­
ży delikatesów, win. wó­
dek i tow. kolonjalnych 
rzetelna, z dobremi świa­
dectwami, władająca ję­
zykiem polskim i niemiec­
kim potrzebna od 1. lute­
go. Całkowite utrzymanie 
wolne. Zgł. tylko piś­
mienne z odpisami świa­
dectw z dołączeniem fo- 
tografji i podaniem pensji 
miesięcznej do firmy 

Kazimierz Krukowski, 
Dom Delikatesów, Krusz­
wica, ul. Kolejowa 1.

2410

Elektromonter
tylko samodzielny potrze­
bny zaraz. Posada stała. 
Dąbrowski, Toruń, Byd­
goska 68. 2386

K kO$«OV\ l
POSZUKUJĄ fSM

Mistrz (2472 
k o w a 1 s k i poszukuje 
dzierżawy k u ź n i ,  naj­
chętniej w dużej wiofece 
gdzie kościół i stacja kole­
jowa jest w miejscu. — 
Franciszek Nowakowski, 
Dziedzinek poczta Mąko­
warsko pow. Bydgoszcz.

Introligator
z dobremi świadectwami 
poszukuje posady od 1 lu­
tego 1929 r. Jan Tolaśka, 
Cekcyn, Stare Sutniny 
powiat tucholski. (246J

Czeladnik
rzeźnicki pewny w wyro­
bach, w zakupie bydła, 
poszukuje posady. Józef 
Baumgart, Koronowo, Ło­
kietka 27. (F936

t f
Głuchota uleczalna.

Fenomenalny wynalazek 
Eufonja zademonstrowa­
ny specjalistom. Sami się 
wyleczycie z przytępione­
go słuchu, szumu i ciek­
nięcia z uszów. Liczne 
podziękowania. Pouczają­
cą broszurę na żądanie 
wysyła bezpłatnie Eufon­
ja, Liszki, koło Krakowa.

100

Zgubiony
wykaz osobisty na nazwi­
sko Gertrud Byczkowski, 

wydany przez miasto 
Tczew unieważniam. (99
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